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Przegląd polityczny 
Lwów 4 lutego. 
W fabrycznych okolicach Królestwa Pol- 
skiego socyaliści znowu zaczęli rozrzucać mię- 
dzy robotnikami jakieś świstki, w których pra- 
wią o swych narodowych nuozu'iach i przyrze- 
kają stworz; 6 „iednę i nierozdzielną Po'skę ro- 
b tniczą“, w zamian zaś nic określonego nia 
żądają od robotników, tylko polecają im grua- 
townie się zastanowić nad własnem upośledze- 
niem, nad krwawą niedolą, ned ter. ża nikt 
zgoła ną ziemi nie ma dla nich współoznaia i 
że zatem, czego oni sami dla siebie nie zrobią, 
tego mieć nie będą i zgniją w nędzy, jak o- 
statni Łazarze, tut obok worków złota, w któ- 
re dzi zmienia się krew robotników. W ni- 
niejszej dobie, kiedy życie wewnętrzne w Kró- 
lestwie Polskiem przebywa okre" przaiściowy, 
z którego nie wiadomo jeszcze co wyniknie, i 
kiedy każda zmiana rzeczywiście trudnych we- 
ranków społecznego Życia natrafia na zacięty 
opór sfer zasadniczo wrogich naszemu narodo- 
wi, taka agitacya socyslistów nie pozostawia 
żadnej wątpliwości co do szkód, jakie musi nam 
przynieść. W ogóle po przrszłorocznym kon- 
gresio socyalistycznym w Londynie nesi „ln 
drie przyszłości“ zmienili swą taktykę dla ła- 
twiejszego bałamucenia tych warstw  społe- 
oznych, wśród których działają. Są oni zwolen- 
nikami międzynarodówki, nieuznającej prywa- 
tuej własności, religii, różnie narodowych, od- 
rębmych interesów krajowych i t. d. leng z po- 
wedów praktycznych, jedynie dla zdobywania 
stronników, postanowili tymczasem i pozornie 
udawać patryotów w Królestwie i Wielkopol- 
foe, a w Głalicyi opiekunów chłopskiej włxssno- 
ści. Program ten dostatecznie jest xnany z ma- 
uifestn „zagranieznego związku socyalistów pol- 
tkieh*, o którym to mamiteście donieśliśmy by- 
li, gdy obradował kongres 'ondyński. Trzsba 
Freyznaó, że łepie się nań sporo wykolejonych 
jednostek, jak Stojałowski, w ogóle jednak z pa- 
Wkem powodzeniam nurtują socyaliści tylko 
w Poznańskiem, gdzie warunki życie, stworzo” 
ne przez rząd i hakatystów, bardzo sprzvjsją 
rozwojowi prądów antispołeeznych. Tam wszyst- 
ko jest prześladowana: język, wiara, narodo- 
wos, własneśó i praca polsk», nawet dawne 
nazwiska i nazwy. Więc prześladowani chę'nie 
wierzą tym, oo prawią o lepszsj przyszłości. 
Tzytem zaś z corocznych wycieczek do. fabryk 
uiemieskich nad Ronem i w Saksonii przysoszą 
robotnicy polsoy do doma sporo rozwydrzenia 
religijnego i moralnego, oraz gotową trucicuę 
scoyalistyczną , która w kraju wywietrzeć z nich 
nie może, bo owszem tu znajdują jaskrawe po: 
twierdzenie wszystkiego, na eo sosyaliści pio- 
ranują. Natomiast w iłalicyi, choć niezaprze- 
czenie fałszywi przyjaciele zbałamucili lud o- 
gromnie, jednak jeszcze nietyle, aby instykto- 
wo nie ozuł wroga w socyalistach. Pod tym 
względem ma znamienne znaczenie ostatni 
wieo tarnowski, albowiem lud tamtejszy jest 
zdewna znany z wrażliwości na wszelkie ją- 
trzące nowinki i padszepty. Na owym wiecu 
poznano się na farbowanych lieach socyalisty- 
oznych i odtrącono je bardzo stanowczo. Ale 
praca fałszywych przyjaciół ludu może go o- 
statecznie zapędzió do socyalistycznej obory, 
Jeżeli, jak dotąd, nie zorganizujemy środków 
zapobiegawczych. — O ils teorye socyalistyczne 
znajdują grunt w Królestwie, sądzić trudno, bo 
tam wszystko, wskutek specyajnych warunków 
Życia, kryje się przed światłem. Godne jest 
wszakśe uwagi to, iś korespond:nci warszaw- 
Soy do rosyjskich driemników zaczęli przedsta- 
wiać „kwostyę socyalizmu polskiego“, jako zis 
wiske nader poważne i nieobojętne dle tych, 
tórzy muszą się zastanowić nad ogółem sto- 
sunków w Królestwie. 
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Szkie z życia. 


Napisał W. 
(Ciąg dalszy). 

,— Walozysie w obronie eierpiących , uois. 
nionych... sami mówicie, że cheesia ziśció Kró: 
iestwo Bos na ziemi, że praca wasza jest pro- 
Pagandą Chrystusowej nauki miłości.. Czyż 
Wiąc nie budujecie ne podwalinach wiary — 
Ozy stwarza sie co nowego? Orgy podobna, a- 
byście szli do lndzi w imię miłości i wiary po 
to, aby im później wydrzeń ze aero tę naj- 
Potężniejszą moe Chrystnsowej nauki | ? 

„, — Zapalasz się Maryo.. fantazujesz.. Do 
Kumu trzeba tak mówić jak on romamie.. tego 
wymaga istniejący stan rzeczy... My nikomu 
BIO wydzierać nie chcemy... bo wiemy, żę te 

ARo zapairywania , które wyznaje dziś nie- 

OBRA garstka... oni wszyscy niegdyś dobro- 
wolnie podzielą... Co do Chrystusa... jego idea mi- 
‘Osoi stworzyła włąśnie ucisk... my dążymy do 
Je) przeksztajcenia... Na swoje czasy był om 

kim politykiem... filozofem... 
jąc nią atai — przerwała mu Marya Zrywa- 

—. di. blvánisa! On jest Bogiem! 

ilii ohom. © wiesz? — sapya?l s dsiwaym 

— A ak4l ty wies, że nie j i 

i jest? Ja wiem 
fra krzyża, aa którym zginął, wiem z mo- 
i y wieków i pokoleń... z ukojenia bolów i 
€z OMOgO Morza nędzarzy tego świata... wiem 
z raobaozenia i miłości, którą głosił a której 
da wielkiej nie ma w ładnej na świecie 

— Et, wszystko to poszye — rzekł Daniee. 

— Tego mi nie mów. 


Nie wiedziałam, że. 


POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 
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Dziś metodą tych niby polekich sosyali- 
stów jest: w Głaelicyi przyjążnić się z ludam, 
przyrzekając mu wszalkia dobro dońzesne na 
własność, o wierze milczać, a o narodowości 
wspominać z lekką ironią, jako o drobnostce, 
niewartej xachodów; w Wielkopolise — uda- 
waó re igiuntów, m w Królestwie patryotów. 
W każdym tedy z tych trzech krejów grają 
na takim instrumoneie, jaki tam najłatwiej wy- 
wołnja dźwięki na najbardziej napiętych aru 
nach ludzkiej duszy. Ale w gruncie rzeczy 
ię oni są zwolennikami międzynsro- 

WEL, 


Z maləj rzeczy gotowa wytworzyć się na 
Węgrzech poksźna awantura, — walka z pro- 
zessm gabinetu baronem Banffym © sprawę, 
która mie może pozostawić przyjemnego wspo- 
manienia. Jak wiadomo, liberalno-bezwyznanio- 
wa większość, o którą rząd się opiera, mojuje 
zupamiętals z „narodowem* stronnietwem hr. 
Apponyrego i z katoliokoludowem. «ierwsze 
z nich z drmgiem pozornie jest ma dalekiej 
stopie, bo narodowcy uznają ustawy bezwyzna- 
niows za dobra, a znowu lmdowoy powstali 
tylko dla zwalezania tych ustaw. Chwilowo 
na Węgrzech bezwyznaniowość jest tak popu- 
larna wskutek sręcznej agitacyi dzienników, że 
trzeba mieć dużo odwagi, aby się jawnie przy- 
znawać do zasad chrześcijańskich. Tej właśnie 
odwagi n rodowoy nie posiadają. Otóż, abv 
ich skompromitować przed możnym światem 
wyznaniowym, baron 

„konszachty* z lndowcami. 
czytał w sejmie list, 


Banffy zarzucił im 

a na dowód od- 
pisany przez narodowca 
deputowanego Bleskowica do ludowoa opata 
Molnera. Ssmo odozytania w sejmie prywat- 
nego listu sprawiło zły efakt; jedni uznali, że 
to nie nchodzi, inni krzyknęli, ża prexes uaru- 
szył tajemnicą listową, czyli popałnił występek, 
karany podług wegierskiego kodeksu sześcio- 
miesięcznem więzieniem. W ssimie zrobił się 
straszny hałes i dopiero wtedy p. Bavfty spo- 
strzegł, że nieco pr:esolił. Zapytany skąd pe- 
chodzi ten list, odrzekł, że nie wie, a kiedy 
mu zarzucono, Że sam go skomponował, jął 
się ratować wyjaśnieniem całej sprawy. Było 
więc tak, še do lokalu, z którego wyniósł się 
klub ludowców, wniósł się niejaki p. Veczi, 
członak redakoyi półarsędowego dziennika 
Budapesti Naplo. W rupiacisch, walających się 
w owym lokalu, znalazł ten p. Venzi ów list, 
prreczytał go i domyśliwszy się, ża mośs mieć 
wartość dla gabinetu, wręczył go p. Banffy' emu, 
a ton przy pierwszej sposobności odczytał owo 
pismo w sejmie. Nieaajrzeczenie, mie jest to 
sposób, którym wolao walczyć z polityczny- 
mi przeciwnikami, zwłavzoza, žo ani Blaskovic, 
ani ks. Molnar nie są szefami w swych obo- 
zach i że w tym liście nie byłe nio takiego, 
oo może ministra, jako stróża interesów pań: 
stwowych, uwolnić od szanowania tajemnicy 
listowej. Skchńazyłoby się jednak wszystko na 
przykrej saenie, gdyby był p. Banffy nie zro- 
bił kilku przytyków obu właścicielom listu. 
Ks. osat Molnar, dotknięty temi uwagami, 
wniósł do sądu skargę na prossea gabinetu o 
naruszenie przerwań tnjemnisy listu. Ta zaszła 
okoliozność, stala się teras powtarzająca: jak 
liberalne dzienniki węgierskie napadają na ga- 
binet Badenisgo, tak znowu antysemickie 
dzienniki w Wisdniu gryzą B:nffy'oge; x Żni- 
oa tylko ta, ke owe dzienniki węgierskie są 
organami większości rządowej, a wiedeńskie 
antysemickie należą do zaciętej opozycyi prze- 
ciw przedlitąęwskiemu rządowi. Jątrzanie dzien- 
nikarskia roz; łomieniło sprawę listu do wiel- 
kości pożaru, w którym miało się na We- 
grzech spalić waaystko aryjskie i ohrześaijeń - 
skie. Opiria odpowiednio się nastroiła, dwa 
powsiały namiętne obozy — jeden za Banffym, 
dragi przeciw niemu. Wtem iuba radna sądu 


Duże oczy Maryi pełały potężnym bla- 


złomie skały, górowału nad Dańcem, który 
siadział obok z bezmyślnym wyrazem twarzy. 
Czuł się w swej dumie obrażonym , że Marya 
poważyła się własne zapatrywanie ro"eciwsta- 
wió jago teoryom. 

Ona wrzała do głębi.. Cznła żal do 
Dańca za to, że usiłował rzució w jej duszę 
wątpliwość i że przex to odarł się w obe% niej 
z tej wyższości, jaką w nim zawsze dotąd 
widziała... 

— Więc nie miłość prawdziwa i wiara jest 
bodźcem jego pracy? a zatem co? co? 

Przypomniała sobie rozmowę z Buczkie- 
wiezem — kiedy po robeyniczem zgromadze- 
niu w Węgłówee, wracali przes las do domu. 
Te być nie mogło. Ten, którege pokochała mo- 
że dlatego najwięcej, że widziała w nim obrok- 
oę ludu wedle Bożej zaaądy... ten śmiałby 
tej zasady nie uznawaó.. nazywać ją pn- 
ityką ? : : 

_ Zbliżyła się do niego... Objęła go za 

szy Ją. A ś 

— Nie, mój drogi, ty tak nie myślisz, tak 
myśleć nie możesz... ly za szlachstne masz 
serce... Powiedz... prawda, że tak nie jest? 
, — To nie mówmy już o tem. Nigdy cię 
Jegzez8 nie widziałam tak zapaloną. | 

— Ba też nigdy jeszcze nie mówiliśmy o 
tera. Ziobaczywa, se ja cię przekonam. 

Um uśmiechnął się pobłażliwie. i 

— Może przejdziemy się trochę po lesie — 
rzekł powstająg, 

! — Ach ta tajemniozość,.. ta tajemniczość du- 
cha ludakiego, jest naszą zgubą — zawoł 
po chwili patrząs w niebo. 

— A ratuakiem od zguby jest wiara i ma- 


aby kochać cierpiących i walczyć o ich pra: | uka Chrystusowa! 


wa, trzeba się pozbyć wiary w Boga i ozei 
Tego, który był samą miłością i ofiarą. 


— Prsestańwy | — przerwał Daniec znie- 
cierpliwiony. 


skiem. Wyolbrzymiała w tej chwili i stojąc na 


i 


Naczelny Redaktor i Wydawca: LUDWIK MASŁOWSKI. 


peszteńskiego orzskła, iż skarga ks. opata 
Molnara powinna być odrzucona, ponieważ 
Banfty otrzymał list jaś odpieszętowany i z 
rąk drugich, a możs trzecich lub czwartych, i 
ponieważ xa czymy popełnione w parlamencie, 
nikt nie jsst odpowiedzialny przsd rdom. Na- 
stępnie zaś izba radna orzekła oddać pod sąd 
ks. opata Molnara za pianiactwo, albowiem 
on wiedział, że DBanffy ani tajemaioy listu 
nie naruszęł, ani xa czyn popełniony w parla- 
mensie nie może być sąizony. a jednak 
wniósł skargę i tem oczywiście chaiał tylko w 
opini: pab'eznej zaszkodzić powadze szefa ga- 
hinetu Łatwo sobie wyobrazić, z jak dyna- 
mitową siłą połdziałało takie orzeczenia 1zby 
radnej na przeciwników gabineta. Krzyknięto, 
ża bszwyznaniowe liberały opanowały i sądy. 
Z tego wszystkiego może być woale nispoią- 
dana awamtara, którą doprawdy lepiej za- 
żegnać, 


Ltośliwy wiersz Konopnickiej, 

Otrzymujemy następująca pismo : 

Rzym 1 lutego 1897. 
Szanowny Panie Redaktorze! 

Zewsząd dochodzą mię zapytania w rze- 
czy wiersza p. Konopnickiej o kościele św. 
Joschima w Rzymie. P. Konopnioka, roku 
przeszłego, po zwiedzeniu tego keścioła, przed 
wyjazdem swym z Rzymu, przysłała mi pocztą 
ten wiersz. `Y kraju rozsyłała go na wszyatkie 
strony ; dzis podobno już wydrukowany wiersz 
ten we Lwowie, rozchodzi się po Litwie i Kró- 
lsstwie, gdzie budzi : gromne oburzenie i nie- 
ehęć do Ojea Ś. Rzecz się ma tak: W atrium 
kościoła, na ścianie, wypisano różne państwa 
europejskie i nieeuropejskie, a pominięto Pol- 
skę; zapewne dlatego, że Polska jake pań- 
stwo nie figuruje na mapie. Ojeies Ś. nie się 
do budowy tego kościoła nie mięszał i z pe- 
wnością nie nie wiedział o tej rzeszy; inaczej 
byłby przedewszystkiem zaprotestował w swoim 
własnym interesie, bo umieszszono Włoehy 
jako państwe, którego Papież nie uznaje, 


istnieje. P. Konopnicka, która o to pominięcie 
Polski tyle hałasu robi, nie mówi jednak nio 
o tem, że w sammymke kościele, z sześciu ka- 
plio wielkich jedna poświęcona jest Polsca, i 
nad nią wislki umiaszareno napis: Sanctis Po- 


loniae. Co do orła pričara który miał być 


który wskutek jakoby protestu p. Iuwoiskiego, 
Papież kazał nam zdjąć, — jest wieratną bajką. 


że orła żadnego na nim nie było, a z Waty- 
kasn też nigdy podobnych mie mieliśmy za- 
kazów. 
Zestają z najgłębszem uszanowaniem 
sługa 
c. Paweł Smoltkowski , 
przełożony główny xx. ZAmartwychwstańców. 


Jeszcze o Wycieczce oesarza do Petersburga. 


Piszą nam z Wiednia, 2 lutego: 

Jak juś zaznacryliśmy na prędoe dziś ra- 
no, Cesars Franciszek Józef w ostatnich dniach 
kwietnia po raz drugi zawita do Petersburga. 
Po raz pierwszy, odwdzięczając się za Odwie- 
dziny cara Aleksandra IL na światowsj wysta: 
wie wiedeńskiej, Cesarz wyjschał do Petars- 
burga 11 lutego r. 1874, zabawił tam od 13-go 
do 21-go lutego, potem zwiedził Moskwę i do- 
piero 27 lutego powrósił do Wiednia. 

Wyciea:ka owa, którą urzędownie 'łówa- 
ogona jako akt grzeczności bez kciśiej określo- 
nych celów politycznyeh, została podjętą z wszel- 
ką wystawnością. W orszaku Cesu'za znajdo- 
wali się minister spraw zagranicznych hr. Ju- 


Wiatr zaszumiał po lesie... Ogrzany sierp- 
niowem słońcem, niósł za eobą oiepło i ruch, 
wraz a wenią młodych sosen i jałowoa. 


I już odtąd szumieó nie przestawał... 
| Drzewa raz poruszone pochylały aię kn sobie 
nieustannie... 


Daniec porównywał tem ruch i gwar do 
ruchu i gwaru tłumów, ksóre niegdyś tak lioz- 
me i samym szmeram potężne, staną żądne 
praw i chleba... Marya, mio ' umiała sobie wy- 
tłómaczyć, dlaczego słyszała dziś włąśnie w 
powiewie tego łagodnego wiatru Chrystusowe 
słowa : 

.  „»Niebo i ziemia przeminą, ale słowa mo- 
je nie przeminą”. 

Szli lasam w milessniu. Marya była za- 
dumana, myślami swomi zajęta. Daniec szedł 
obok niej patrząc tylko od czasu do Czasu 
bacznie na jej twarz, jakby temi spojrzeniami 
choia! ją z zadumy przebudzió.. do rezmowy 
zachęcić... 


. Stań biegał niestrudzenie. Zarówno jego 
Jasne płócienne ubranie jak twarz i palce, 
jświadczyły, że użył sobie na borówkach. Kiedy 
go Marya strofowała za nieuwagę , usprawie- 


j dliwiał się zmęesneniem, wzkatek którego rwąc 


borówki. musial usiąść. Udwrósiwszy się, 
pytał Maryi i Dańca czy bardzo powalany... 
Uśmieli się serdecznie oboje. Marya się 

ożywiła, zaczęła opowiadać różne sdarzenia z 
życia Siasią.., 
A Tak doszli do drogi, którą Marya sama 
już wracać miała, Danieo musiał jeszcze o- 
krążyć górę i przez Węglówkę isć do domu. 
: Przy pożegnania prosił ją, by sobie źle 
jego słów nie tłómaoczyła. 

— Nie poznałaś mnie jeszoze dobrze. Czy- 


zawieszony przez nas na kościele nauzym, a! 
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linsz Andrassy, szef sekcyj, późniejszy minister 
wspólny finansów baron Hofim»nn, radzca mi- 
nisieryslny (późaiejszy reprezeniaut kuryi w. 
posisdłości Krainy w Izbie poselskiej), baron 
Sohwegel, radzcą sekayi Vavrill i sekreiarz na: 
dworny, obecnie poseł w Sututtgardzie baron 
Okoliczany, szef kancslaryi casarstiej baron 
Brann (kóry dotąd piastuie tan wsżny urząd) 
jeneralni adjatanai, pomiędzy nimi dzisiejszy 
szef sztebu generalnego baron Back, liozni 
urzędnicy dworzey i jako historyogrzf podró- 
żny, naezelny redaktor Wiener Zeitung Uhl. 

Na pożeznanie Cesgrza na dworzea kolei 
północnej przybyli Cesarznwa Elżbieta, następ- 
Ga tronu Rudolf, iani obecni w Wiedniu aroy- 
książęzs, ks Adsif Auerspsrg z członkami ga: 
binetu austryackiego, węgierski minister u dwo: 
ru cesarskiego krabia Wenkheim i inni dostej- 
nicy. Umyślsy pociąg cosarski nazejutrz o 7 
u rana stanął w Warszawie, ginie Cesarza wi- 
tal pułk kexbolmski, którego jest honorowym 
naczelnikiem; daia 13 lutego, witany w Gat 
ozynis przez w. księcia nasiępcę tronu, Cesarz 
w południe przybył do Peiersturga, gdzies w 
nasiępnrch dniach odbyła się serya obiadów 
dworskich, na których Gesarzowie wygłosili 
serdeczne toasty, ba ów, regepayi i t. d 

Ogóina sytnacya międzynarodowa w roku 
1874 była stanowczo inna, niż dzisiaj. Nia 
istniało wtedy ani trójprzymierze, ani sią do» 
myślano możliwości sojasza rosyjsko-tranouskie- 
go Przesiwnie o] wrzsśnia r. 1872 istniał za- 
warty na zjeżdrie trzech cesarzy w Berlinie 
sojnsz trzech cesarstw, który w owym roku hr. 
Andrassy przed delegacyą węgierską usprawie- 
dliwiał trochę trywialnie w ten sposób: „W Ia- 


Zachód 


dyi jest mwycnej, stawiać dzikiego słomia po- 
międry dwa ułaszawione, aby go oswoić". To 
też dziś licza» komentarze, które w prasie eu- 
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Polacy zwiedzający nasz kościół wiedzą dobrze, | 


miętał ?... . 
— Będę Macyniu, ale jak on się mnie za- 
pyta.. przecież nie mogę kłamać. Sama mówi- 


ropejskiej wywołała owa piovwsza wycieczka 
Cesarza Franciszka Józefa do Petersburga, mie 
obudzają żywszeęo interesu. Oo do dzieaników 
rosyjskich, to Moskowskija Wiedomośti (24 late- 
go) w przybyciu Ossarza dopatrywały się „zna- 
ku pokojowej konstelacyi i przyjaźnych stosun- 


8 PO” | kó i łość*. O Katkowa 
minięte pańsiwo papieskie, które de jure zawsze dodani? Kn PA p Oo Sodo oda i 


„Rosya nie potrzebuje i nie pragnie 
rozprzestrzenienia swych granic ku zachodowi. 
Połączenie wszystkich Słowian w jednem pań- 
stwie i pod jedvym włdzcą jest politycznem 
urojenism i żaden poważny polityk o tem nia 
myśli. Nasz interes wymaga, abyśmy z pań- 
swami, w któcyoh żyją spozrawniome ze Sło: 
wianami narody, utrzymywali przyjańne stosun- 
ki. Słowiański żywioł w Austryi nie może być 
przez nas skompromitowany, ale mote się znacznie 
przyczynić do tego, aby utrzymać i rozwinąć 
dobre stnasuaki dwóch mocarstw. 

Jak wiadomo, jub w orerwou reku na- 
stępnego wskutek powstania w Herocgowinie 
stanęła nowa faza kwestyi wschodniej na po: 
rządku dziennym. Na zjeźdcie Cesarza Franci- 
szka Józefa = Aleksandrem II w Roeichstadzie 
8 lipca r.1876 przyszły do skutku pewne umo- 
wy, których jsdnak Roya nie dotrzymałe, i 
trzeba bylo energicznej interwencyi Anglii, tu: 
dzież kongresu berlińskiego, aby uprawnione 
interesa Auetro- Węgier nie doznały usxcze”bku. 
Po zjeżdwie trzech ceczrzy w Skierniewi- 
cach, oar Alsksander III 25 sierpnia r. 1886 
zawitał do Kromieryża, gdzie dostąpił soleane- 
go przyjęcia ze strony dworu tutejszego. W kii- 
kavaścis dni potem wybuchło powstanie w Plow- 
diwie (Filip>polu) i odtąd przez trzy lata sto- 
mmnki porziędzy Rosyą a Auszro- Węzrami stały 
się stanowczo ra;tężeuemi, aż w r. 1888 na- 
sal pewien zwrot, który odtąd saznacrał się 
ooraz wyraźniej i sprowadził ostat:cznie nie- 
tylko n»rmalne, ale nawet przyjaźne stosunki 
dwóch dworów. 

Jako dowód takich normalnych stosan- 
ków, tak zeszłoroczne odwiedziny pary oar- 
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skiej w Wiedniu, jako też zapowieduiana jako 
ich vieodzowne następstwo druga wycieczka 
sędziwego Csserza Franciszka Józefa do Po- 
tersburga, megą obudzić tylko powszechne 
zadowclenie. Niezawodnie jest to niepospolitą 
zesługą hr. Gołuchowskiego, że bez orłabienia 
formelnych sojuszów mouarohii, umis? stosun- 
kom z dworem rosyjskim nadać cechą jesznze 
przyjaźniejszą, niź jego poprzednik hr. Kalnoky. 
intaresie powszechiego pokoju zasługuje to 
na wielkie uznenie. 

Trudno jednak mie widzieć faktu, ż» przy- 
najmniej w prasie tak anstryackiej, jak mie- 
mieckiej. może z przyrodzonego prasia wstrętu 
do nmiarkowania , chwzlebny system utrzyma” 
nia pokojowych stosunków z Rosyą i nie draż- 
nienia jej, często przybiera oechę przesadnych 
umizgów, nwet wyśzigów do məty łaski ro- 
syjskiej. W oststnich dniach różne nibpto po- 
ażne dzienniki niemisckis, nie tylko bismar- 
kowskin, ja” monachiiska Allgemeine Zeitung ri 
Hamburger Nachrichten, lecz także zbliżone do 
dzisiejszego rządu berlińskiego, w tek lirpozny: 
sposób podnosiły rzokcmą zupełzą zgodność in- 
taresów Niemiec i -Rosyi. jak gdyby woale 
nie istniał sojusz rusyjsko francuski i jak gdy- 
by w zimie r. 1887/88 nie było się zanosiło na 
wojnę niemiscko-rosyjską (pomimo tajnego trak- 
tetu l). Na odwrót nie sama Raichsuchr tutaj 
przemawia w tonie, który można nważsó jako 
austryaoką kopię owych umizgów niemieckich. 
W skntek tej taktyki zesierają się coraz bar- 
dziej kontury trójprzymierza, a natomiast Ro- 
syi, odurzonej słukalozemi pochiebstwami fran- 
cuskiemi, przyzcaj> się relą jakoby rozjemcy 
europejskiego — rolę wybitniejszą, niż ją ode- 
grał Mikołaj I. s : 
Rywalizacya Austryi i Prus o względy 
Bosyi nie iest rzeczą nową, ale przy stanowoxo 
zmienionej naturze i zadanin tych dwóch mo- 
carstw, jest dziwną anomalią. W przesziem 
stuteciu, świeżo po wojnie 7-ietniej, ry”aliza- 
cya ta był, naturalną i nisuniknioną. Wpraw- 
dzis tak w Wiedniu jak i w Berlinie już wte- 
dy doskonale roznmiano niebezpieczeństwa, ja- 
kie grozić moga od Wschoda. 

I tak hr. Kaunio w roku 1771 oswiadosza: 
„Od początku bieżącego stulecia niemal wszyst- 
kie dwory przyczyniają się do wzrostu Rosyi, 
nie awzg!ędniając, że to państwo nie poprze- 
staje na ulepszaniu swych wewoętrznych sto- 
sunków, lecz usiłuje coraz dalej rczprzestrze- 
niad swe granice, aby powoii wsrystkim sąsia= 
dom narzucić swą wolę. Potem będzie "a pò- 
źno powstrzymać postępy tego olbrzymiego 
państwa, które, zabezpieczone z tyłu i zdobyw- 
szy Polskę jako „beuleward,* Europę uchwyci 
z dwóch końców. Dlatego trzeba się mieć na 
baczności i chwilowym względom nie poświę- 
oa żywotnych interesów.“ (Pamiętnik ks. kan- 
olerza, cytowany w dziele „Oestarreich und 
Prensen* A. Wolfa, str. 92). Zas Fryderyk II 
depeszę do swego posła w Petersburga Saimsa 
6-go sierpnia 1766 r. kończy własnoręcznym 
przypiskiem: „Jarżmo, które mi usiłują (z Ro- 
syi) narzucić, jaś mi zupełnie obrzydic. Ohe- 
tnie będę sprzymierzeńcem Rosyi, ale nie zni- 
żę się do jej niewolnika. To możesz powiedzieć 
każdemu, kto chce słyszeó.* (Arneth „Maria 
Theresia“, VIII, str. 118). 

Tak w Wiedniu jak w Berlinie uznawa- 
no wtedy pożyteezność zbliżenia się i porozu- 
mienia przeciwko Rosyi Ale wszelkie zmierza- 
jące do tego celu usiłowania, mianowicie gja- 
zdy cesarza Józefa II z Fryderykiem Ii w Nit- 
s'e i morawskiem Nowem mieście 1769 i 1770, 
pozostawały bez skutku. Jak duch Banka po 
między dwoma dworami stał — Sziąsk, zabra- 
ny niedawno przez Prusy, nieodżałowany w 
Wiedniu. Szląsk i rywalizacya o przewagę w 
Niemczech uniemożebniły wtedy porozumienie 
się Wiednia z Berlinem, uniemożebniły wspól- 


ty wyznajosz, a takich rozmów jak dziś nie |skończy.. wkrótce będzie się mogła już przy- 


prowadźmy juk więcej. Zostawmy sobie nasze | znać, że jest narzeczoną... 


rzekomania.. W dalssem życiu praca i mi- 


— Marynia, — zaczął znowu Staś, — czy 


ość... i dobra wiara niezawodnie urobi, nasze į ty kochesz pana Dańca ?... 


ideały jednolicie.. i jedną dadzą im postać. 

— O tak, tak.. ja w to wierzę.. Czyż mo- 
żliwe byłoby życie, gdyby się dusze nie zga- 
dzały.. Masz słuszność, miłość wszystko buda- 
je, stwarza i ożywia... 


Rozsteli się czule, serdesznie, a jednak 
w myślach Maryi pozostał cień i jakiś smutek 
nieprzezwyciękony... 

Maży Sias teraz się dopiero rosgadal. 

-— Powiedz mi Maryniu, dlaczego ty dzisiaj 
nie wzięłaś na spacer pana Buczkiewicza? OR 
taki wesoły, bawi się ze raną 1 O wszystkiem 
mi opowiada. 

Marya przelękła się, że Staś zdradzi ich 
sohadzkę przed Baczkiewiczem.  Dotychcząs 
o tem nie myślała. 

I znowu musiała skłamać. 

— Ja pogniewałam się na pana Buczkiewi- 
oza, nawet nie ohoę, żeby on wiedział, że by- 
liśmy dzisiaj na spacerze — i pamiętaj Stasiu, 
żebyś mu o tem nie mówił... Będziesz pā- 

I 


łań, że kłamstwo to największy grzech... 
Zawstydzoną się czuła Marys, milozaią 
chwilę, nie wiedząc eo odpowiedzieć. 

— (łdyby się sam zapytał, to co innego, — 
rzekła wreszcie, przeczuwając, że to niezawe- 
dnie nastąpi i śe kłamstwem swojóm nie Rra- 
tuje pożądanej tajemnicy. 

Przykrym więc i smutnym myślom opę- 
dzić się nie mogła. Dlaszego od czasu jak ko- 
cha, jak jest szczęśliwą, musi ciągle kłamać... 


nami przekonam cię, że choó może ma innych | Czy musi?... Może choe dobrowolnie.. Ale nie, 
' drogach dążę ku tym samym idealom, które | on tego żądał... Na szczęście wkrótce się to 


— Zkąd ci to przyszło ? 

—- Tek.. widzę, że z nim tak zawsze roz- 
mawiasz coś po cichu... że on cię po rękach 
całuje... es 

— Tylko wtedy, kiedy się ze mną wita, lub 
żegna. : 

— O, nie tylko wtedy.. widziałem raz u Sa 
merowej, rozmawialiście w ogrodzie, a on cię 
ciągle ogłował.. Aie ty mnis więcej kochasz 
niż jego... s s l 

— Pewnie, że więcej, przecież ty mój braci- 
szek jedyny. eż 

Przytuliła go do siebie, całowała... Czuła, 
żs znowu kłamie. © 

-— (o to za kwiaty nazbiersieś ? — zaczęła 
Marya, pragnąc odwrócić tok jego myśli. 

— A takie, różne, tam w iesie była taka 
'nała łączka, pełno kwiatów.. Panu Buozkie- 
wiczowi ty się migdy mie pozwolisz całować 
po rękach, a ouby... tak chciał... 

Zkąd ty wiesz o tem? 

— Już ja wiem.. Ale na drugi raz pójdzie- 
my z panem: Bnczkiewiczem do lasn... ZŻoba- 
ezysz, że będzie nam wesoło... i on mie będzie 
się z tobą kłócił tak jak dzisiaj pan Daniec... 

— Ptasiu, Stasiu, co ty wygadujesz.. przecie 
pan Daniec się ze mną nie kłócił.. rozma” 
wiał tylko. , 

— Ale tyś była na niego zła.. patrz... patrz, 
jakie śliczne, czerwone chmury... tam... WIdZISK 
o, a teraz slońce wychodzi. Tam w lene także 
tak wychodziło z za drzew.. a tyle laduych 
ptaszków widzialem... Jednego o mało do siatki 
nie sj tak nisko siedział i mie się mnie 
nie bał. | 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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a wyparcie wojsk rosyjskich 2 z Polski i skło- | k 

niły wóch naszych sąsiadów zachodnich do 
udziału w rozbiorze Polski, który dopiero Ro- 
ę zrobił wielkiem mocarstwem — europej- 
iem. 

Dziś ani Szląsk, 
zawsze kwestya przewagi w Niemczech nie 
może tworsyó realnego powodu  poróżnienia 
się Austro-Węgier i Niemiec i zapoznawania 
swych wspólnych interesów wobec Rosyi. Tak 
po winno się wydąwaó znawcom dziejów i lu- 

ownikom logicznego rozwoju stosunków euro- 
pejskich! A jednak, przynajmniej w prasie, do- 
tąd ciągle jeszcze odzywają się owe stare tony 
rywalizacyi z r. 1770! 


Korespondencye. 


Berlin 30 stycznia. 

„Przechodzimy tu obeonie peryod choroby 
szowinizmu. Rozsadnikiem zarazka jezt obradu- 
jący obeonie sajm pruski, gdzie szowiniści nie- 
miecoy wspomagani przez rząd prześcigają się 
w dowodach nienawiści do wszystkiego, co nie 
jæst niemieckiem, a w szosególności do Pola- 
ków. To ciągłe podburzanie przeciw innople- 
zaieńcom misszkającym w granicach peństwa | U: 
niemieckiego z jednej sirony a podnoszenie 
wszystkiego co niemiackia z drugiej strony a- 
dziela sią całej masiə narodu. 
Z tego też źródła pochodzi myśl, która 

jaż od długiego crasa nie daje spać Niemcom. 
Jest to myśl utworzenia Święta narodowego. 
Szowiniści niemieccy w namiętnych odezwach 
ciągle starają sią zasady swago patrona, Chau- 
vina, w jak najszersze wpajać sfary. O wielko- 
śei swej tyle mówią i piszą, że.. święto naro- 
dowe stanie się chyba niewątpliwie faktem. 
Liecz ozyn taki potrzebuje dużo czasu i przy- 
gotowań. Jeśli ma byó święto narodowe, 
trzeba naród Świątecznie rsposobić. Dia 
przeprowadzenia odpowiedniej agitacyi zarezer- 
wowanuo sobia cztery lata czasn, posianowiwszy 
wiek XX na watępie powitać ową uroczystoś: 
cią. Dzień tago święta ma przypadać w rooz- 
nicę największego szynu narodu niemieskiego. 
Dotąd jednak bardzo sprzeczne i podzielone są 
zdania co do tego, który z czynów uważać na- 
leży za największy. Co zań do programu świę- 
ta, rzecz prosta, że „naród filozofów“ napłodził 
ich mnóstwo. 
Ostatecznie jednak najwięcej szans pow o- 
dzenia ma projekt posła v. Sohenkendo: ffa. 
Myśliciel ten (każdy bowiem Niemiec uważa 
się za myśliciela) nio nowego nie wymyślił, 
zaprojektowawszy natomiast zapożyczenia myśli 
od Greków i nadanie świętu formy Olimpiad, 
09 lat 5, jak pom się spodziewać, odbywają- 
ai się i będących szeregiem popi isów sporto- 
wych. Do zapaśników mają przemawiać dele- 
gaci, zwracając ich uwagę na doniosłość ohwi- 
li, na wielkość germańskiego plemienia i gza- 
grzewając ioh do zapasów. Wszystko zatem ma 
być klasycznie urządzone, ale, przyznam się, 
że nie mogą sobie wyobrazió w roli Greka oj- 
ea-niemca, konającego w szlachetnem uniesie- 
niu na widok syna cyklisty, zdobnego w laur 
zwycięstwa. Z niezmmiernym patozem rozpisuje 
się v. Sshenkendorff o znaczeniu święta naro- 
dowego, o wysokiem posłanniotwie narodu nie- 
iieckiego, o przodowaniu ludom oywilizowa- 
nym, wresziie o programie samej uroczystości 
w broszurze, wydanej u R. Voigt/andera w 
Lipsku, w której wzywa wszystkich, w czyich 
żyłach prawdziwa germeńska krew płynie, do 
współudziału w urzeczywistnieniu tego „wiel- 
kiego“ projektu. 
Z inicyatywy. profesorów Dalbriiska, Gier- 
okiego, Kieinerta i kilku innych wystosowało 
grono profesorów tutejszego uniwereytetu do 
senatu tegoź uniwersytetu peiycyę, żeby senat 
zainicyował urządzenie stałych kursów nau 
w zakresie mniej więcej uniwersyteckim, dla 
A osób, które nie mają prawa i ozasu, by 
w dzień uczęszczać na wykłady uniwersyteckie. 
Następnieby senat postarał się u ministra o- 
światy o wyjednanie subsydynm rocznego w 
kwocie 15.000 marek. Wykłady odbywałyby 
się wieczorem w rozmaitych dzielnicach mia- 
sta, obejmowałyby zaś wszelkie przedmioży, 
wykładane w uniwersytecie z pominięciem te- 
matów, które mogłyby dać powód do sporów 
religijnych, politycznych , społeozno-ekonomi- 
ocznych, lub do jekiejkolwiek sgitacyi. Ogólny 
kierunek nad wykładami spoczywałby w ręku 


8 
ani rozwiązana raz na 


Że wzgórza janikulskiego. 


(Ciąg dalszy). 

Sledząc wzrokiem za biegiem Tybru — to 
niknącego z oczu, to się znowu zjawiającego — 
widzimy ostatni jego skręt po prawej ręce, 
gdzie rzucony jest przezeń most kolei żelaznej, 
prowadxącej do Civita vecchia. Przestrzeń ta, 
którą Tyber płynia aż do morza, jest równa, 
łagodna, miła i jedyna Rzymu górami nieoto- 
ozona, stanowiąca wybrzeże morza tyreńskiego. 
Jesto klapa bezpieczeństwa machiny rzymskiej. 
Bowiem stamtąd wieja zdrowe powietrze, NA- 
siąknięte atomami słonymi, które dmuchając 
na Rzym i całą Kampanię, zdmuchuje stężałe 
i oiążkie powietrze, oczyszcza miasto i napełnia 
świeżą choć nader zmienną temperaturą. 

Właśnie przy owym skręcie Tybru pod- 
nosi się w oddali, panując całej równinie, wspa- 
aiala bazylika św. Pawła po za murami. Ze- 
wnątrz skromna, owszem do koszar lub fabryki 
podobna, ale wewnątrz może isć w porównanie 
z najświetniejszą świątynią grecką. To ko%ocio- 
łów rzymskich róże. Nie ma pielgrzyma przy- 
byłego do Rzymu, któryby nie odwiedził tej 
sławnej bazyliki; albowiem wytwornością, pro- 
stotą i wdziękiem wewnętrznym przewyższa 
ogromną, Crt. said PE i herdą bazylikę św. 
Piotra w Watykanie. Jej choć jeszcze niedo- 
kończona facyata, błyszcząca mozaiką, i jej 
atryum, olśniewające białością kamienia, będą 
niedoścignione w tym sztuki rodzaju. A jak 
pięknie i wyraźnie uwydatnia się to ze wzgórza 
janikolskisgo i 

W tym samym kierunku bliżej ku miastu 
na Via ostiensis perskektywą zauważsó moćna 
małą kaplicę. Co za wspomnienie rzewne! To 
miejsce, w którem św. Piotr i Paweł żegnali 
się po raz ostatni przed męczeństwem. Paweł 
poszedł? do wód salwijskich, dziś Tre fontane, 
aby by ściętym; Piotr udał się na wzgórze 
janikulskie, aby na krzyżu za przykładem 
Mistrza ducha wyzionąć. Ich krew niewinnie 
wylana, zrosiwszy Rzym i świat, płynąc, zato- 
piła i podbiła niezmierne państwo Nerona, z 
którego rozkazu umarli. Dziś z jednaj strony 
Mzymu bazylika św. P:otra, z drugiej bazylika 
św. Pawła głoszą światu chwalę Apostołów i 
chwałę Nauczyciela boskiago. 
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4 proc. Pożyczka krajowa z r. 1891 
wypowieaziana po 1 Maja 1897, 
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kosisyi; na czele której stałby rektor uniwer= 
sytetu, należeliby zaś do niej: trzech człon- 
ków senatu uniwersyteckiego, delegat z każdego 
fakultetu, wreszcie profesorowie i docenci uni- 
wersytetu. Podobne wyższa kursa (tak zwane 
uniwersytety ludowe) istnieją od lat wielu w 
Ameryce, Anglii, w latach ostatnich urządzono 
je również w Lipsku, Monachium i Wiedniu. 

Z Monachium donoszą o nowej rewolucyi 
jaka się tam odbyła w towarzystwie sztuk pię- 
knych. Walka wybuchła z powodu przyszłoro: 
cznej wystawy międzynarodowej. Znaczną bo- 
wiem liczba stale przez kakdoroczns jury od- 
rzucanych synów Apollina nie chce słyszeć o 
jakiejkolwiekbądź komisyi, któraby się ośmie- 
lała obrazy krytykować, a oo jeszoze gorsza i 
odrzucać.. Na czele opozycyi odrzuoanych sta: 
nął, kierując się ustaloną praktyką swego wiel- 
kiego przyjaciela Bismarka w wyzyskiwaniu 
namiętności ludzkich, wielki portrecista, pan 
Lenbach. 

Zasada etyczna Nietzsche'go 
Macht*, którego zwolennikiem gorącym, zwła- 
szoza w praktyce, jest pan Lenbach, nie za- 
wiodła. 
kszości obrany w sześćdziesiątą rooznieę swoich 

urodzin władcą artystycznej drużyny w Mona- 
chium. 

Jury więc przestanie istnieć, każda z grup 
artystycznych dostanie swoją salę i urządzi 
w niej sobie wystawę według swego upodoba- 
nia. Fan Lenbach zaś zastrzega sobie jedynie 


ei pr A 


sal kilka, aby tam pomisścióć esancye z ilzieł | 


sztuki wszelakich narodów. Opozycya obecna, 
nazwana „Luitpold café gruppe“ a hołdująca 
przestarzałamu poglądowi, że malarz może na- 
malowaó arcydzieło, od którego chroń Boże 
ludzkość aż do dziesiątego pokolenia, otrzy- 
maża własnoręczny list ministra oświaty Land- 
mann'a zapewniający i jej należne miejsce w 
Szklanym pałacu, w którym rządzi sobie 
właszą wystawę. Zapewne kozłem ofiarnym 
tej walki będzie sztuka oboych narodów, która 
goriaańskiej artystycznej drużynie zawsze była 
i słusznie solą w oku. - 

W ostatniej ohwili, junk przed wysłaniem 
tej korespondencyi wpadło mi do rąk kilka tu- 
tejszych dzienników i znalazłem w nich parę 
dewodów ma potwierdzenie tego, oo wam pisa- 
łem na początku o wyskokach niemieckiego 
szowinizmu. Oto od kilku dni pada u nas bez- 
ustannie śmieg, i to w takiej obfitości, że od- 
mieso go dotychczas było nie podobna. W ska- 
tsk tego pojawiły się po kilku latach na uli- 
cash sanki. Otóż dziennikarze niemieccy sk»- 
rzystali z tej okoliczności, i zaledwie pojawiły 
sią sanki, parę pism brukowych wystąpiło = 
artykułami o szyku, wyk «inoie i tylko Niem- 
com właściwym guście, jaki przejawia się w bu- 
dowie i urządzenia tych sanek. Tymozasem są 
to nieforamne, odrapane pudła, tak brzydkie i 
niezgrabne, że chyba ślepy estetycznie szowi- 
nizm mógł przedstawiać je jako coš pięknego. 
Ale nie dość na tem. Takich symptoma- 
tów choroby oałego społeczeństwa mamy tu 
więsej. I tak niedawno jedno z pism codzien- 
nych zamieściło artykuł, w którym, jeżeli nie 
z fanatysmem, to wprost z krańcową naiwno- 
ścią dowodzi, że Berlin jest najdowcipniejszem 
miastem na świecie, dalej, ża jest najweselszym, 


czego dowodem np niezmierną ilość balów ma-, datek ten, jak to z eurocznych wprawozdań się |sar mer, ma zaś 


skowych i tak dalej. 


PRZEGLĄD z dnia 5 Lutego 1897 


nie rozwiszał o wiele lepiej. Ponieważ prof. 
Linde zyskał jaż dziś taki rozgłos — został 
nawet przez beriińską politykę zaproszony dla 
wygłoszenia odczytu o wynikach swoich ba- 
dań przed ossarzem i oałym szeregiam znako- 
mitości ma różnych polach, sprawa staje się| 
bardzo sensacyjną, zwłaszcza że przeciwko 
znakomitamu profesorowi występuje nikomu 
nieznany. młody, biedny technik , Conrad Mix, 
który wynalazku swego dokonał, będąc jesz- 
oz? studentom buteiszej politschniki 1 nie ma- 
jąc środków pomoeniszych, jakiemi Linde roz- 
porządzał, Cała różnica i osłu wyższość sy- 
stemu Miza nad systemem Lindego polega 
na tam, że kiedy w aparacie tego Ostatniego 
dla skroplenia powietrza potrzebnem jest oid- 
nienie 4 atmosfer, pierwszy osiąga to samo 
przy ciśnieniu 1 atmosfery. Mix zwracał się 
jażź w roku 1893 do instytutu fisycznego s3 
prośbą o poparcie jego wynalazku, na co o- 
trzymał od powiedź, że zadanie skraplania po- 


„Wille ist į wietrza zostało jaż calkowicie rozwiązano przez 


Picteta i Wróblewskiego, i ża sialo, sposo- j 
bem fabrycznym skraplanie jess utopią. W o- 


Wielki portrecista został z łaski wię- į góle podania jego nie rozpatrywano i pomimo, 


że później zwracał się do wielu towarzystw 
naukowych z prośbą o pozwolenie mu przed- 
stawienia prób tylko, warędzie i zawsze spo- 
tyksł się z odmową Dziś dopiero znalazł 
nakładców na uwój wynalazek i wytoczył 
skargę do królewakiugo biura patentowago o 
odmówienie przywileju Linderau, a przyznanie 
go jemu. 

Otwartą została = tych dniach trzecia nie- 
mieoka wystawa rogów, na któraj głównymi 
wyastawoami są: dr. Esser, który wystawił ob- 
fte, liczne i ciakaws trofea swych łowów pod- 
ozas wyprawy do Afryki południowo-zachodniej 
odbytej w roka zeszłym w sierpniu, wrześniu i 
październiku, i małżonka niemieckiego kancie- 
rza, księżna Hobeniehe, która wystawiła rogi 
włesnoręcznie przez siebie w jej dobrach na 
Litwie ubitych zwierząt. Wystawcą jest ró- 
wnież król wirtemberski, wielu panujących 
książąt i inni. 

Dzisiaj zwiedzał wystawę cesarz Wilhelm, 
jak wiedomo, zapalony myśliwy, wraz s kzię: 
ciem Fryderykiem Ferdynandem szleawioko- 
holsztyńskim; na wystawie znajdowała się pod- 
ÓWCZA8 księżna Hohenlohe z córką, Antoni ks. 
Radziwiłł i wiele innych osób ze sier dwor- 
skich. 

O niczwykłem zamiłowaniu cesarza nis- 
mieokiago do myśliwsiwa świadczyć może naj- 
lepiej ta okoliczność, że wadług sprawdzonysh 
cyfr urzędowych oera przez CzĄS swego pa- 
nowania, tj. przez półódma roku, zabił 25.372 
sztuk zwierzyny, w której to liczbie mieści się 
1 wieloryb, 2 żubry i 3 wielkie uisdźwiedzie. 


| Bardzo niewielką tylko cząs.kę tej liczby sta- 


i 


| dusz 


| 


nowi drobna zwierzyna; w olbrzymiej zaś wię- 
i kszości pod strzałami cesarza padały rogacze, 
jelenie, dziki itd. 


Sprawy sejmowe, 
(Sprawy sanitarne). 
Na cele zdrowia publicznego wydał fun- 
krajowy œw roku 1895 mwg 1,152.674 glr., 
t. z. o 114771 złr. więcej niż w r. 1894. Wy- 


okazuje, wzrasta stalo, a to dla tego, że liczba 


Mało tego, nawet z kuchni swej każe ten | ehorych, a. PR opieki szpitalacj wciąż 
sam organ być dumnym Niemcom, podczas kie- | się zwięt sza. 


tak wo wszystkieh a pitalaoh | 


dy sami restauratorowie % ironią odzywają się , pablicznych pielęgnowana w r 1895 -55.615 
o potrawach nismieckich i każda lepsza restau- : chorych, a więc prawie o 4000 więcej niś w ro- 


racya prowadzi kuchnię francuską lub angiel- 
ską, a niektóre i polską. Nawet usługą każe się 
zachwycać, podozas kiedy w pierwssorzędnych 
nawet jadłodajniach klepanie gości po plecach 
przez kelnerów należy do zwykłych rzeczy. I 
takim drobiazgom poświęcają poważne zkądinąd 
isma, całe artykuły na naczelnych miejscach! 
w sankach, kuchni, w kelnerach nawet szu- 
kają powodów do upojenia się swoją wielkością 
ozłonkowiea narodu filozofów! I co dziwnego 
wobec tego, że każdy Prusak uważa się za sy- 
na największego narodu i z butą ignoruje kat- 
dego cudzoziemca, a kakdy podporucznik już 
wprost choe uchodzić za nadoxłowieka. 

Profesor Linda, który doaonał głośnego 
już dziś w osłym świecie wynalazku aparata 
do skraplania powietrza, znalazł rywala i 
rywala, posiadającego poważne dowody na to, 
Łe wynalazku tego dokonzł wcześnisj i zada: 


Tuż przy bazylice św. Pawła ciągną się 
ruiny poszarpane i zębem czasu nadwątlone 
starożytnego muru obwodowego, zniesionego 
przez Aureliana cezara. Z mura pozostał dosó 
epory kawał. Z tego ooenió można, ża Rzym 
cozarów sięgał z taj strony dalej niż Rzym 
nowożytny. — Wysunięty ookolwiek naprzód 
podnosi się oddzielny i samotny „Monie Te- 
stąocio*, pokryty zielenią, niby kosz pełen zżę- 
tej świeżo trawy na łące. Dalej rotśŚciela się 
cmentarz protestancki, widny mnogością oy- 
prysów wysokich i pomników pośmiertnych. 
Do cmentarza protestanckiego przytyka w kie- 
runku do miasta bryłowata ciężka piramida 
Cezriusa, grobowiec trybuns rzymskiego z roku 
12 przed Chrystusem. Całość obrazu, wyjętego 
z pośród innych, zamyka tuk leżąca brama św. 
Pawła, dawniejsza porta osriensis. 

Posuwając wzrok dalej w lewą zawsze 
stronę po tej panoramie, zauważyć można na 
widnokręgu lekko podnoszące się góry, które 
wznosząc sią ooraz wyżej, dochodzą do wyso- 
kości znacznej. Są to góry albańskie. Mile ude- 
rza ich zieloność, liczne miasteczka i łagodność 
przejść w porównaniu do nagich, poszarpanych, 
nieregularnych i wysokich gór sabińskich. Łą- 
oząc góry albańskie ramami idealnemi z mia- 
stem, znowu będziemy mieli przed sobą od- 
dzielny tej panoramy obraz, którego tlo osta- 
teczne stanowią rzeczone góry, planom zaś 
pierwszym jest „mons aventinus*. Przestrzeń 
zapełniona widnymi szczegółami uroczymi. Na 
początkowych stokach gór albańskich ściele się 
piękny zamek: Castel Gandolfo. Cokolwiek na 
lewo, ale bliżej miasta, bo na via appia, sza- 
rzeje posępny i potężny okrągły grobowiec Ce- 
cylii Metelli. Zresztą ze wszystkich tych licz- 
nych bardzo pomników rozsianych wzdłuż drogi 
appijskiej żadnego stąd nie widać, tylko ona 
zama, tam gdzie zaczyna okrążać góry albań- 
skie, bieleje wstęgą białą. Tam się zaczynało 
życie i wojowanie rzymskie i chrześcijańskie; 
jedno i drugie doszło do potęgi niebywałej. 
Widz z lubością spocznie wzrokiem ną tym 
skrawku drogi, ciekawy, czy w oddali nie 
orły i legiony rzymskie, wTracające w tryumfie, 
pijane zwycięstwem, do miasta wiecznego, i czy 
— zbliżywszy się do miejsca, gdzie Piotr za- 


to | Przyznać też trzeb, 


wołał: „Domine, quo vadis?“ — nie podniosą 
głosu: idziemy z podboju, wracamy po dziele 


ku poprzednim. Szpitale te rozporządtały 4.432 
ióżkami, co przyrnaó należy jest bardzo mało 
na kraj o ludności prawie siedmiomilior owej. 
Jakoż inne kraje monarchii stosunk:wa szan- 
cznie więrej wydają na cele zdrowia publiczne: 
gn niż Galioya. Czechy np. mająsó ludność o 
830 tysiący mniejsrą od Galicyi wyzdnją na 
szpitale prawie trzy razy tylo, eo my, a w Sty- 
ryi mającej ludność pięś rary mniejszą wyda- 
tek na szpitale jest tylko o 2'4, raza niższy nik 
w Galieyi. W ogóle pod względem opieki szpi- 
talnej stoi Galicya może najnitej za wszystkich 
oywilirowanych krajów Europy, u nea bowiem 
przypada jedem rzpital na 2».300 ladzi, zaś 
nawet w Rosyi jest pod tym względem lepiej, 
gdyż jeden szpital przypads tam na 20 tysięcy. 


w kraju neszym jest bardzo oszczędna, koszt 
dnia leczenia bowiem nie przenosił w żadarm 


ze szpitali, z wyjątkiem zakladu połeżnie, 75 | sie epa słychać chrzęst kości. 


oemtów, z&8 żywienie chorych w szpitalach 
krajowych kosztowało przeciętnie 25 ot, a 
w prowincyonalnych tylko 19 centów dziennie. 

Dlatego też olbrzymia cyfra wydatków 
na cele zdrowia publicznego nie powinna ni- 
kogo przeraśać, gdyż uą to wydatki nie tylko 
nieuniknione, ale i rzeczywiście pożytsczne. 
Skutkiem ulepszonej opieki szpitalnej zmniej- 
szyła się bowiem śmiertelność w Galicyi w cią - 
gu ostatnich lat dwudziestu bardzo znacznie, 
bo gdy n. p. w r. 1873 wynosiła w ostym kra- 
ju 56 na tysiąc, to w r. 1898 spadła na 28 na 
tysiąc. 

Aktywowanie okręgów sanitarnych rozpo- 
ozęte w r. 1892 postępuje raźnie naprzód i nie- 
wątpliwie polepszy znacznie stosunki zdrowo- 
tna w kraja. Dotychczas aktywowanych jert 
53 takich okręgów, w roku 1897 vaš zamierza 
Wydział krujowy utworzyć 20 nowych. Ponie- 
waż placa lexurza okręgowego jesi bardao ma- 
ła, przeto ustanawia Wydział krajowy okrągi 
sanitarno tylko w takiej miejscowości. gdzia 
lekarz opróez płacy liczyć moke na pewien do- 
ehód z praktyki jekarskiej, do ixaysh bowiem 
miejscowcści albo nie chcą wasla iść lekarze, 
albo rezygnują po kilku miesiącach pełnienia 
[swych ozyunoścj. 
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Na wozorajszem posiedzeniu dokończono 
debaty nad ustawą kanalizacyjuą dla miacta 
Biaie; i przyjęto tę ustawe bez zmisny, Na 
tem wyc«arpano porządak dzienny i odosytano 
jeszcre dwie interpelacye i jeden wniosek. 

P. Wójcik interpelował komisarza rzą 
dowsgo w przsdmiocie eprzelawania speku- 
lantom drzewa przez zarząd dóbr w pnezczy 
mievołomiekiej, p Warzecha, kiedy rząd 
przadłoży wniosek o zniesienia instytucyi nota- 
rystów i reformą postępowania w sprawach 

jniesporuych, a p Mycielski złożył wnio- 
sok waswanis rządu, aby kosztem pańctwa wy- 
stawił stosowny badynez na tmieszczenie Btu- 
dyum rolniczego w Krakowie, a zarazem xa- 
był na tun cel budynek ofiarowany przez gmi- 
nę miasis Kmikową. 

Następne potiədsənie jutro o 10 rane. 


Mały F'ejleton. 


Nowe zwycięstwo medycyny. 
| Donosiliśmy juś przed tygodniem o zdu- 
miewającej w resnitatzch wetsdxzie dra Oalean 
leczenia garbu. Dziś, dzięki odozytaziu przaz 
tego lekarza obsyernego referatu w paryskiej 
akadamii lekarskiej, możemy podać bliżaca 
szozagóły metody. Wrażenie, wywołane przez 
referat, było Bay silne, swłaszcza, iż dr. 
Cale.u, po przedsta wiezin akademikom dwu- 
nastu "fotograf dzieci ułemnych, litość gar- 
bami budzących, otworaył podwoje i wpro- 
wadził dwunasta ohłogoów kwitnących zdro- 
wiem, a prestych jak topole. Byli to włwinie 
ex-garbaci, wyleczani msiodą pomysłowego le- 
karza. 
Przedewszystkiem słów parę o samym le- 
karga- 
Dr. Calsau jest lekarzem szpitala w Bork 
wyłącznom swem kierow- 
niotwam speoyalny oddział, poświęcony dzie- 
ciom rachityczaym, suchotnmiozym. cierpiącym 
|ua angielską chorobę itp. Przystępując do sto- 
sowania swej metody leczenia garbn, dr. Caleau 
| pilnia zbadał :niebezpieczeństwa, zagrażają- 
ce dziesku przy gwałtownym prostowaniu ko- 
lamny pacierzowaj, delej obmyślił sposób ntrzy- 
mywania oiała w pożądanem położenin po wy- 
prostowaniu, wraszcie przewidział anomalia, 
które zjawić się mogą w orgsnizmie po ope- 
racyi. 
Jaka jest przyczyna garbu? Skrzywienia 
kręgrsłapa. A wię? aby garb usunąć, należy 
wyprostować kręgosłup przy pomocy pewnego 
aparatu i utrzymywać go w pozyoyi wyprosto- 
wanej dopóki nie wzmosni sią i nie 
formy właściwej. Przebieg operacyi jest nastę- 
ujący : dxiacię zachloroformowane kładą na 
renchu, dwaj pomoonisy wyciągają dziecię ol 
ile można najmocniej sa nogi i głewę, dwaj 
inni podtrzymują ciało w ekelicy pępka i klat- 
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nabierze | migotały czarownie po sali. 


Do zapel- 
nego wyprostowania kręgosłupa wysisrozy 1—2 
minat. 

Dr. Caleau wykonał dotychczas 37 o 
racyi, a wszystkie udały się najzupełniej. 
prostowanie kręgosłupa stanowi najłatwiejszą 
GZĘŚĆ kuracyi, dalnko trudniej utrzymać krę- 
gi w pozyori właściwej, tem bardziej, iż kaš- 
dy błąd, każda niezręcznośó mogłaby pociągnąć 
za sobą uszkodzenie szpiku, a więo śmierć ne- 
sychmiastową. Aby kręgosłup wzmoonió i 
utrwalić w raz nadanej pczycyi, dr. Całean 
wymyślił aparat, który natychmisat po opera- 
oyi przywdriowa chory. Jesc to bandaż gipso- 
wy, połączony z systemem bandaży watowa- 
Tab, seba Ka A miejsca garbu. 

o minutach gips twardnieje. Operacya s 
czona. Dziecko można pei Dica 

Aparatu gipsowego nie można zdejmować 
w ciągu 3—4 mieciąny. Nastąpnie xmisnia się 
aparat na inny, po dwóch aś lub trzech mie- 
siącgch znowu na inny. Cała kuracys, mają 
Ga na cela asunięsie garbu, trwa około 10-cin 
miesięcy. 

Dodać jednak należy, iż dr. Calsan dokonywał 
operacyi tylko na dziesiach, których garby były 
w fazie tworaania się. Na dorosłych prób nie 
odbywano. 


KRONIKA. 


Lwów 4 latego, 


Ze sfer towarzyskich. Pan Filip Zaleski 
poddał się onegdaj bardzo przykrej i uciążliwej 
operacyi ucha. Przeprowadził ją szczęśliwie dr. 
Grzegorz Ziembicki, Szanowny pacyent ma się dość 
dobrze, 

Wielki ba! odbędzie się n księstwa Namiestni- 
kowstwa w niedzielę dnia 7 bm. Początek o godz. 
9 wieczorem, 

Pegadanka w Kole literacko-artystycz 
odbędzie się w piątek dnia 5 b. m, o skm, PLi 
8:ej. Mówió będzie znany publicysta, b. poseł do 
Rady państwa p. Jósef Popowski, Temat pogadan- 
ki: „Z historyi parlamentaryzmu austryackiego*. 

W Czytelni dla kobist wygłoci w sobotę 6 
b. m o godz. 6 p. Jan Kasprowicz odezyt „O Fa- 
reonie," najnowszej powieści Bolesława Prusa. 

Mlanowania Adjuakci powiat. Eibonsokiitz 
w Tarnobrzegu, Piotrowski w Nowym Turgu i Po- 
piel w Bkawinie zamianowani zostali adjunktami są- 
dowymi dla Krakowa. 

Adjunkiami powiatowymi xamianowani zostali 
auskultanei Miodowski dla Tarnobrzega, Winda- 
kiewioz dla Skawiny i Gabryszewski dla Nowego 
Targu 

sę Ksiądz Józef RENO, proboazcz obrz. łaó. 

śrajowie, zmarł dnia 29 z. m. przeżywszy lat 

WA Był to gorliwy i pelea het- Pm "Boty, 

szczery prgrimaiel i opiekun parafian, mgb jeż 
i gorący Polak. Spokćj jego duszy ! 

Bal teshaików odnędzie się we środę dnia 10 

bm. Urząixaniem jago zajmuje wię Towarzystwo 
„Bratniej Pomocy* Błuchaczów lwowskisj politech- 
niki. Zabawa jak lat poprzednich wypadnie niewąt- 
pliwie wybornie, a wiele oaób na dotyche.aaowych 
balach dale sobie rendecveus na balu techuików 
e "Sj znów się poba ~ió wśród dziarskiej mlo- 
zie 
„Boplana* znakomita opera Żeleńskiego bę: 
dzie prawdopodobnie jut w przyszłym roku wysta- 
wioną w Wiedniu, Pradze i Warszawie. Także z 
Berlina potzyniono kroki celem nabycia tej opery. 

Bal akademicki. Pod protektoratem księkny 
Namiestnikowej ursądzili wozors) kkademicy lwowscy 
bal w „kasynie mieszczańskiem. Bale akudemickie 
cieszą się u nas od dawna dobrą sławą, to też i 
wozorajszy powiódł się doskonale, Wazediszy Ba selg 
od razu nabrał apektator wrażenia, że wiogua życia 
jest panią wieczoru. Nieprsejrzany zastęp świeżut: 
kich, awobodnie nśmiechniętych i bez wyjątku mi- 
luchnych twarzyczek za6miewał wsrok; stroje prze - 
ważnie maślinowe, koloru białego, lazurowego i ró- 
żowego z dodatkiem girlandy fjołków lub róż, z u- 
piącism z tiulu nakrapianego złotem i srebrem — 
Do pierwszego kadryla 
stanęło przeszło siedmdziesiąt her. GAGA prawił 
niestru łzenie ań do rana urzędnik sądowy p. Jordan. 
Miódź męska spisała się ciegancko, bo dlatego że li- 
cznie zebrana nie pozwoliła nikoma zo stronnictwa 
uroczych nadzić wię choćby chwilkę. Miłą pamiątką 


że gosrodzrka szpitalna | ki piersiowej, sam zaś operator obiema dłońmi zabawy były gustowne karneciki opatrzone p.ękne- 
przyciska garb, dopóki kręgi nie zmienią po- ER 
łożenia i nie znajdą się na jednej linii. W cza- 


mi ręcznemi malowidłami 


rzenajrozmaitg 
i treści. i j PY 


ukończonem, które teraz Chrystneowi w wieczne 
oddajemy panowanie miłości.* Tylko patrzeć, 
kiedy z tej dziedziny umarłych nie podniosą 
się ku niebiosom niezliczone zastępy męczenni- 
ków chrześcijańskich, śpiewając: „Pokój ludziom 
dobrej woli”. 

Jeszeze bliżej miasta w dzielnicy zaty- 
brzańskiej wychyla się brama portneńska, pro- 
wadząca do Porto. A. znowu w górach elbań- 
skich widnieje bzłą szata przyczepiona do gór 
iak guiazdo jaskółcze „Marino“, słynne z do- 
brego wina. Wieniec gór albeńskich ma też 
kolee: najwyższe są Monte Cavo, z którego 
szczytu Hanibal patrzył na Rzym, i Monte Por- 
zio, widne z daleka. Po ostatnim ozubie Monte 
Porzio góry albańskie zaczynają się zniżać, do- 
póki się nie zrównają z poziomem Kampanii 
rzymskiej. Ale wieniec gór albańskich ma także 
róże: ot, zaraz przy sobie są wetknięte dwie: 
miasteczko Rooca di Papa i wioska Głrotta fer- 
rata. Jeszcze dalej po lewoj tkwi w tym wieńcu 
gór róża wielka, również biała, również urocza 
i zapraszająca: to słynne Frascatti, miasto pełne 
zdrowia: to też pełne zdrowych i pięknych mie- 
szkańców, zwiedzane tłumnie i ohoiwie przez 
obcokrajowców zdrowia szukających. Osy to 
tam Cyceron pisał swoje rozprawy tuskulańskie? 
Na ostatnich wreszcie pochyłościach gór ziele- 
nieje pącsek: Colonna, wioska bujna. Oto tło 
ostąteczne niniejszego obrazu. 

Zaś jego plan pierwszy stanowi, jak wy- 
żej powiedziałem, Aventinus, dzielnica staro- 
żytna demosu i motłochu rzymskiego, dziś 
opuszczona, jeżeli wyjmiesz kościoły i klaszto- 
ry. Za to pokryta ogrodami bujnemi i wiuni- 
cami bogatemi. Z jej kościcłów, nie ostatnich, 
zwraca uwagę: św. Aleksy, kościół i zakład 
ciemnych, św. Foska i Pryska, dwa kościoły 
na cześć dwóch męczenniczek, Rzymianek, ni- 
by dwóch sióstr; ten ostatni był w swoim oza- 
sie tytularnym kardynaia Oleśnickiego. A w po- 
bliżu jeden z pierwszych kościołów chrześcijań- 
skich: św. Sabiny, męczenniczki, Rzymianki. 
Błogie i życiodajne wspomnienie! Tam mie- 
szkali i zatąpiali się w rovmyśleniach i rozmo- 
wach o rzeczach boskich trzej święci mężowie, 
którzy przykładem i modlitwą przekształcili 

ostać ziemi: św. Dominik, założyciel zakonu 
kaznodziejskiego; św. Franciszek Seraficki, za- 


łożyciel zakonu franciezkańekiego ; św. Aniol, 


— m: 


Przyjmujemy obligacye te obecnie jako gotówkę, 


P W 


Karmelita , męczeunik. Błogie i życiodajne 
wspomnienie! Tam otrzymał z rąk św. Domi- 
nika sukienkę zakonną św. Jacok Odrowąż, Po- 
lak, Sziązak, mój rodax, razem z bratom swo- 
im bł. Czesławem. 

Obok pagórka awentyńskiego, rozciąga się 
pagórek „Caelius“ na pierwszym planie; tło 
składa się hen — na widnokręgu z wąwozu — 
z przyłęczy, jak jest w „Quo Vadis“ — utwo- 
rzonego pomiędzy górami albańskiemi i sabiń- 

jem które zakreśleją łuk dalszy. W tym 
wąwozie podnosi się w oddali mglista grzywa 
jgór Wolsków, zatarta śrężogą chmur. la, 
śnie ztamtąd wychyla białą głowę miasteczko 
Palestrrna, miejsce urodzenia mistrza tonów i 
twórcy inuzyki kościelnej, nieśmiertelnego Pier 
Luigi Palestrina. W ścodku tego obraza ciem- 
nieje blisko termów Karakalli, willa Mattei, 
ulubiony kiedyś ogród św. Filipa Neri, patrona 
Rzymu; tuż okrągły kościół św. Szozepana, 
freskami wszystkich mąk pierwszych chrze: 
soijan słynący. Jeszcze bliżej, alo jaż w dziel- 
nicy  zatybrzeńskiej kościół św. Ceoylii, Rey- 
mianki, tej świętej i sympatycznej męczen- 
miozki i patronki mnzyki kościelnej. 

Dalsze szczególy mają to samo tło, tj. gó- 
ry sabińskie, które obręczą długą otaczają Kam- 


Palatynu rzucił zwierzęcy Kaligula most nad- 
powietrzny aś na Kapitol do świątyni Jowisza 
kupitolińskiege, aby z nim obcować, bo w swej 
bezmózgiej głowie, jego potomkiem być się 
mienił. A dia obłąkanego Nercna, tej sromotne) 
i krwiożerczej zmory, siedzącej na piersiach 
ludzkości, nie wystarczał już nawst sam Pala- 
tyn, więc na Eskwilinie, obok Karyn wybudo: 
wał dom złoty, do którego później pod Flawia« 
nami przyłączone zostaly termy 'Tytnsa. 
Lerruów tusa groźne ruiny, doskonale 
widne re wzgórza janikulskiego, podnoszą się 
bardo obok Koloseum. Gdyż wiuśnie pomiędzy 
Palatrzuera, Calinrem i Eaukwilinem ciemnieje 
jak olbreymie pasmo gór amfiteatr dawiański 
czyli Koloseum, miejsce bezuzdnej rozpusty po- 
gańzskich Rzymian — i ninbotycznoj chwały 
ohrześcijan pierwotnych. Dwie ostateczności 
niesgiąbiona złość, pokryta barwnym alo jui 
nsychającym i zacrutym liściem — i niezmierns 
dobroć utajona w sercach zpiżowych pierwszysk: 
chrzsścijan. Bowiem zdawałoby się, żo takie 
Koioseun olbrzymie, zarazem i wdzięku poźan, 
nie mogło patrzeć na rzeczy małe, patrzeć mu- 
siało na czyny wielkis i wielkie oharektery 
nienmiernie złe, albo nieamiernie dobre. Wids 
który ze wzgórza janikulskiego tylko ciemne 


panię. Pierwszy szczegół uderzający wzrok. jest |zarysy i połamane wierzchołki tego amfiteatre 


uwieńczona na szczycie lasėm kolosalnych figur widzi, 


bazylika áw. Jana Laiterańskiego, „omniem 
eoclesiarum mater et oapnt*. Drugi zań plan 
zapełniony jest zupełnie ruinami i wykopali- 
skami, To włańnie Palatyn i doń przytykające 
„forum romanum“, Cmentarz historyi! 2 po- 
śród ruin pałaców oezaryańskich na Palatynie, 
rzuca się przedewszystkiem w oczy odgrzebany | W 
niedawno temu wspanialy Septimiusa Sewera 
pałac, z którego belwederu widok jest „Uroczy 
na część Kampanii, zakreśloną przer góry al- 
bańskie, zwłarzoza ne potężne szkielety termów 
Karakalli i na tużu podnóża jego lażący cman- 
terz żydowski, dawniej „oircus maximus”, któ- 
rego dziś ani śladu. Więtsza jednak częśó Pa- 
latynu jerzcze nie zupełnie jest odgrzebana, 
gdyk pokryta ogrodami prywatnemi i klaszto- 
rami. Z pomiędzy will Palatynu odznacza się 
sieleniejąca Mills, podobna do wiązanki kwia- 
tów. Widna także są spiętrzone wykopaliska 
pałaców Tyberynsza i Kaliguli, tych potworów 
rodzaju ludzkiego. 


a 


raure w z 


To właśnie z tej krawędzi 


wpatruje nię i oczekuje chciwie, skoro 
áw. lynaoy z palmą zwycięstwa uniesie się 
z tych grurów w powietrze „przeózyste ; Bkorc 
dusza tego starca, który z iskrsącym wzrokiem 
powiedsiał: „Jestem pezenicą Boga: muszę być 
zmielony pod zębami dsikich zwierząt, abym 
został czystym Unrystusa chlebem'*,— powionie 
biękicną toń niebios. 

Też soila się forum romanum, sz którego 
atoli tylko dwie budowy stąd widać: trzy ró- 
wno odcięta olbrzymie nawy bazyliki Konstan- 
tyna i świątynię dawniej pogańską Antonina i 
Faustyny, dzisiaj przemienioną na kościół św. 
Wawrzyńca ia Miranda. Reszta sasłonięta, jak 
na grób chnały rzymskiej przystało. 

Na pierwszym wresscie planie tego sa- 
mego łuku i obrazu widnieje kościół św. Ans- 
stazyi w Saiao iha Paiatynem i Awenty- 
nem — i kości ogon. | 
zatybrzańskiej. 6 poja 
(Dokońocsenie nastąpi). 
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SOKAL i LILIEN 


Dom bankowy i kantor wymiany 


Rocznicę legionów polskich uczciło w niedzie- 
lę katolickie stowarzyszenie rękodzielników „Skała“ 
wieczorkiem muzyczno-wokalnym. Program był ob- 
fty i zajmujący. Dyrektor,„Skały* p. Szeremeta za- 
inaugurował wieczorek piękną przemową, profesor 
Nittmann zaś wygłosił znakomicie opracowany od- 
czyt o Henryku Dąbrowskim, poczem uastąpił sze- 
reġ produkcyj, które członkowie i uproszone przez 
komitet panie bardzo poprawnie wykonali. Konsta- 
tujemy to z prawdziwem uznaniem, gdyż wieczorek 
ten jes: dowodem, Że skupiająca się około „Skały” 
młodzież rzemieślnicza czci pamiątki narodowe i stoi 
Bilnie na gruncie prawdziwie patryotycznym, a od 
kosmopolitycznych mrzonek mężnie się zasłania. 

Przytulisko dla kobiet pod wezwaniem św. 
Klary, wybudowane przez gminę miasta Lwowa na 
Kleparowie, zostało we wtorek uroczyście poświę- 
cone, Jest to gmach jednopiętrowy, mogący pomie- 
ńcić kilkaset kobiet. Na piętrze znajduje się kapli- 
ca, w której na mocy udzielonego przez władzę du- 
chowną pozwolenia, każdego dnia może być odpra- 
wianą Msza ówięta. 

Na ceremonię poświęcenia przybyła księżna 
Konstancya Ssuguszkowa, prezydent miasta z mal- 
żonką, grono radnych i członków magietrątu. Gwach 
poświęcił proboszez św. Anny, ks. Świsterski, po- 
czem przemówił do zebranych, podnosząc w gorą- 
cych słowach hojność gminy dla celów dobroezyn: 
nych. W tym duchu przemawiał także Brat Albert, 
poczem wszyscy uczestnicy urcezystości wysłuchali 
solennej Mszy śów.; na chórze śpiewała dziatwa 
z lwowskich zakładów dobroczynnych. Przytuliskiem 
zarządzać będą SB, Słażebniczki Maryi. 

Zgromadzenie przedwyborcze w Przemyślu 
zwolzł burmistra tego miasta dr. Dworski na ubie- 
głą niedzielą Na zebraniu tem miano wybrać komi- 
tet przedwyborozy. Ale socyaliści wtargnęli do sali, 
nie dopuścili, aby ktokolwiek z inteligencyi zebra- 
nia przewodniczył i ogłosili przewodniczącym byle- 
ge furmana a dziś wzynkarza, nazwiskiem Zołnierza. 
W obec tego iateligenceya i mieszczanie salę opu- 
Ścili, a wocyaliści w gronie niederostków, nie do- 
puściwszy do obrad w myśl porządku dziennego, 
dyskutowali nad kandydatem socyalistycznym z pią- 
tej kuryi obwodu przemyskiego i po  kilkugodzin- 
nych mowach ogłosili nim socyalistą Hudeca ze 
Lwowa. Korespondent donoszący o tem zgromadze- 
nin, podnosi z żalem, że chcciaż socyaliści są tylko 
garstką wobec ogółu, jednak potrafili utrudnić — 
przynajmniej w pierwszej chwili — przygotowanie 

borców do roznmnej i pożytecznej akcyi Oni 
jednak korzystali tylko z obojętności ınteligenoyi i 
mieszczuństwa dla sprawy wyborczej, bo gdyby 
warstwy te przybyły w takiej liczbie, na jaką Prze- 
myśl stać, nie doszłoby do tak poniżających godność 
obywatelską faktów. gs 

Wstrzymanie ruchu wozów sypiainych na 
linii Kraków-Podwołoczyska. Wozy sypialne przy 
pociągach pospiesznych nr. 1 i 2 między Krako- 
wem i Podwołoczyskami począwszy od 15 lutego 
aż do 31 muja br. kursować nie będą. 


Peżar rafineryi nafty. Otrzymaliśmy dziś ze 
stolicy Bzląska, Opawy, telegram następujący : 
„Neue Petroleumraffinerie Czechowicz brennt Brand 
bisher Destillationsreservoir beBchrinkt. Ursache 
nech unbekannt*, Dziennik Polski zaś otrzymał de- 
peszę, žo pali się nowa rafinerya, zbudowana w 
Dziedzicach przoś galio. akcyjną spółkę naftową 
„Schodnica,* którą przed kilku dniami dopiero 
otwarto, o czem domieśliśmy. To doniesienie wy ‘sje 
nam się prawdopodokniejsze, gdyż nie słyszeliśmy 
dotychczas o istnieniu rafineryi Czechowicza w Opa- 
wie. Bliższe szczegóły tego wielkiego pożara do- 
tychozas nie są znane, donosi tylko nasza deposza, 
że przeszło dwadzieścia osób pokaleczonych, z tych 
Jedna cięśko. j 

Z Czortkowa denoszą : Komitet powiatowy 

wyborcsy na sgromadzeniu odbytem dnia 3 b. m. 
uchwalił jednogłośnie popierać kandydaturę z kuryi 
gmin wiejskich dotychozasowego posła p. Kornela 
Horodyskiego. 
, W Kołomyi powstało Stowarzyszenie chrześci- 
Jańsko-patolickie własnej pomocy, które utworzy 
kasę oszczędności i udzielać będzie pomocy pio- 
niężnej swym ozłonkom w razie, gdy się okaże tego 
istotna potrzeba. 

Bal polski w Odesie. W ostatnieh dniach 
stycznia polonia odesska wydała w sali klubu szla- 
checkiego wielki bal, ma który przybyło bardzo 
wiele osób wszystkich narodowości, przedstawicieli 
Wyłazego towarzystwa odeskiego. Bal powiódł się 
doskor aie ; — rozpoczęte go polonezem a zak«ńczono 
ziarskim maznrem o świeie. 

Ułeskawianie. Cesarz ułaskawił czuerech hu- 
zarów, skazanych przez sąd wojskowy na Śmierć 


za udział w zamordowaniu wachmistrza Diószógiego i 


w Bratkowicach pod Rzeszowem. k 
Jublleusz kapłana. Dawniejszy profesor histo- 
ryi kościelnej przy seminarynm dachownem w Po- 
zneniu, ks. Antoni Brzeziński, obchodził wozoraj 
60-letni jubileusz kapłaństwa swojego w Tarnowie, 
gdzie od przeszło 20-tu lat przebywa w klasztorze 
00. Filipinów. Urodzony w r. 1820, odbywał stu- 
dya uniwersytackie w Fryburgn badeńskim. Wy- 
świącony na kapłana 2 lutego 1847 r. był kateche- 
tą gimnazyalnym, proboszczem w Baszkowie i pro- 
fesorem w seminarynm dnehownem, zanim wstąpił 


do kongregacyi Oratoryanów czyli Filipinów, z któ- | 


rymi udać się musiał na wygnanie, 

Wyrok rozwodowy księstwa Chimay, wydany 
tymi dniami w Charleroi, wyraża, że przyczyną 
wiarołomstwa księżnej jest cygan Rigo, z tego więc 
powodu rozwiedzionej z mężem księżnej Chimay nie 
woino poślubić tego cygana. 

Gwałtowna śnieżyca szalała tymi dniami 
zer Wiele domów sawaliło się pod ciężarem 

uiegu. 

Kształcenie woli. Francuski psycholog J. 

ayct wydał dla inteligencyi, a przedewszystkiem 
dla studentów francuskich niezmiernie cenne dzieło 
pP. t. „Kształcenie woli“. Te samo rady i wękazów- 
ki, które autor swojemu narodowi, a  sxczególniej 
jego młodej generacyi poleca, dziwnie dobrze mo- 
čą być zastosowane w społeczeństwie polskiem, a 
ta wspólność potrzeb leży we wspólności wad. Oto po- 
słuchajmy, co Payot mówi o młodzieży: „Zdaje 
nam się, że większość ludzi młodych bierze gwar i 
Trucanie się za jedno z dzisłalnością twórczą. Nie- 
którzy 5 najpoważniejszych sądzą nawet, że młodzież 
stkolną składa się w znacznej mierze z dyletantów 
> nerwowców, Otóż — dyletantyzm i znerwowanie 
i dwie choroby woli, które koniecznie potrzeba 
Walozag,« 

A w jnnem miejscu autor maluje nam taki 
obrazek ozłowieka „chorego na brak woli": „Naj- 
ciężazą PoStącią złego u studenta jest owa atoniz, 
steki td enie dacha,“ objawiające nię we wszyst- 
dla czynnościach młodzieńca. Spi on o kilka godzin 

naa) niż trzeba, wstaje oszołomiony, nie ma upo- 
dobania do gądnej pracy... Nie ma w nim ani sily, 
ani StAROWOzośoi ruchów... A tymczasem na Świecie 
„me ma uciechy bez tradu“. Przeczytanie książki, 
zwiedzenie mazeum, przechadzka po lesie — są to 
Przyjemności wymagające początkowania, są to przy- 
my czynne... na które ieniuch zdobyć się nie 


„ika z eliemo zasadnicze bynajmniej nie prze- 
——— 


mieucywilizowanych wstręt największy budzą, mie 
gwałtowne wysiłki, lecz praca ciągła i prawidlowa... 
Leniuch wytornie znow: walkę, wymagającą gwał- 
townyck wysiłków chwilowych, po których nastę- 
pują długie okresy nieczynności Arabowie podbili 
rośległs państwo. Nie utrzymeli go jednak, gdyż 
zabrakło im stałości wysiłków, stwarzających zareąd 
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Zmarli. W Krakowie Marya Żeleńska, córka ' W dniu 3 listopaia z. r. był znowu pijany 
Kazimierza Żeleńskiego i Henryki z Jędrzejowiczów, {i zaniedbawszy robót gospodarskich, koło godziny | 
bratanka kompozytora „Goplany,* zmarła w kwiecie 11 rano spać się położył, Obudził się po południu 
wieku — We Lwowie Bazyli Nowosielaki, b. wł. i zaczął robió jak zwykle awantury i załądał od | 
dóbr, am. urzędnik domen i lasów; Michał Marczuk, | żony „kartek“ na krowy, chcąc je sprzedać. Żona i 
wl realności w 71 r. życia. | obmiulerywzny mu, że kartki są w skrzyni, wyszła | 


o 
kd 
słów i senatorów. Wejście w życie tych reform 
zaieży od tego, kiedy zniesiony zostanie stan 
wojenny na wyspie. 

Ateny 4 lutego. Sytuacya na Krecie po- 
gorszyła się. Pancerniki krążące w zatoce Su- 
da powróciły do Kanei. Załoga ich gotowa 


Stan powietrza. T. o 9 rano — 3 R, w pol. 


js płaczem z izby i ukryła wię na strychu przed } jest na dany sygnał wysiąśó na ląd. Z rozma- 


kraja, budujących drogi, zakładających szkoły, two- 
rzących przemysł, Podobnie też prawie wazyscy stu- 
denoi leniwi, nagleni bliskością egzaminów, mogą 
„przysiedzieó fałdów". Odrazę xaś budzą w nich 
wysiłki umiarkowane, ule powtarzające się w ciągu 
miesięcy i lat eałych*, 

Payot pragnie wskazać sposoby i środki, przy 
pomocy których, człowiek inteligentny — z lenin- 
cha może „przerobić się* na działacza, z woli wy- 
bachowej — utworzyć sobie „wolę ciągłą”, a może 
nawet z woli złej — wolę dobrą. 

„Wolność moralna — czytamy — jak wszyst- 
ko ce ma wartość na święcie, musi być nieustannie 
zdobywana i broniona" zapomocą wytrwałej pracy. 

„Wolność moralna nie jest ani prawem, ani 
faktem, ale najwyższą nagrodą. Każdemu, kto jsj 
nis zdobędzie, kycis odmówi wazelkich rudości glę: 
bokich i trwałych”. 

Ale czemże jest owa „wolność moralna": 
Prewdziwa wolność moralna jest to — zdolność do 
podejmowania drobnych czy dnżych wysiłków, przes 
cala dnie, miesiące i lata byle — dojść do celu, 
który uważamy za moralny i piękny, jest to moš- 
ność pracowania w tych kilka kierankach, które a- 
ważamy za dobre, za najlepsza, nie zaś tam, gdzie 
los, kaprys lub uroda nas rzucają. 

Teorya a praktyka. Henryk Rochefort, so- 
cyalista, redaktor pisma „Intransigeani", opuszcza: 
jąc roku 1889 Francyę, zrobił administratorem swe- 
go dziennika niejakiego p. Vaughan, który tak da- 
lece usprawiadliwił położone w nim zaufanie, że Ro- 
chefort nawet po powrocie, zatrzymał go w admini- 

$ straoyi. Dziś dwaj przyjaciele poróżnili mię, Ich spór 
rozstrzygnął sąd polubowny, którego wynik nie wy- 
padł ma korzyść Rocheforta. „Journal des Dóbats" 
czyni o tej sprawie następujące uwńg:: „Wyrok 
sądu polubownego dostarcza ciekawych szczegółów. 
Wynika z nich, że od r. 1889 do 1896, to znaczy 
w 7-iu lętach, Reochefort otrzymał od p. Vaughan 
700.000 tr. tytułem płacy redaktorskiej, a 1,000.000 
tr. jako sakcyonaryusz, tytułem dywidendy, razem 
więc 1,700.000 fr. czyli 242.000 fr, ; ocznie. Walka 
przeciw kapitałowi jest tedy, jak cyfry okazują, do- 
brym iateresem, ale nie daja bogactwa wszystkim, 
którzy w niej biorą udzial. W istocie, nie słychać, 
aby p. Rochefort wpadł kiedykolwiek na pomysł 
obdzielenia awymi dochodami tak obfitymi drukarzy 
i roznosicieli pisma. Tak daleko jego socyalizm nie 
sięga. P. Rochefort nie jeat nawet zdania, Że za 
każdą pracę naloży wię wynagrodzenie. dy przeto 
p. Vaughan po siedmia latach pomyślnej admini- 
stracyi żądał zapłaty za oddane mu usługi, p. Ro- 
chefort poprzestał na odpowiedzi, że według umowy 
nie mu się nie należy. Sędziowie polubowni nie zgo- 
dzili się ua ten pogląd. Mniemali, że człowiek, któ- 
ry zarabia 1,700.000 fr. w siedmiu latach, ma 
a czego opłacaó swych fankcyonaryuszy, W ten 
sposób trybunał bnrżoazyjay przypomniał czerwone- 
mu Bocyaliście prawa pracy. (Grzmot). 

Jak przechowywać jaja ? Na przechowywanie 
jaj znają gospodynie nasze rozliczne sposoby, wiol- 
cy handlarze mają ich może jeszoze więcej, ale 
sposobów prawdziwie skutecznych jest bardzo mało. 
Z prób w tej mierze poczynionych wynika, be re- 
zultaty zupełnie dobre otrzymuje się z przechowy- 
wania jaj w wodzie wapiennej, w roztworze szkła 
wodnego lub gdy się skorupą posmaruje waseliną. 


Tylko te trsy środki chronią jaja od xepaucia, Ale 

i woda wapienna nadaja jajom niekiedy wstrętnego 

smaku, nacieranie waseliną jest kłopotliwe i żmu- 

dne, a najlepszym jeszoze środkiem jest szkło wo- į 
dne, ale skorupa kruszeje pod niem do tego stopnia, 

te w gorącej wodzie pęka. Można jednak temu za- ' 
pobieds, nakławając ostrożnie łapinę grubą igią. 

Inne środki, jak zanurzanie w słonej wodzie, zawi- ` 
janie w papier, pociązanie roztworem kwasa salicy- 

lowego i gliceryny, przechowywanie w otrębach lub | 
powlekanie parańną wywołują ogromre straty, boʻ! 
(na sto jañ, 70—80 sztuk pmaja się, Jaja zanurzone 
na 12—16 aekund w gorącej wodzie, w roztworae 
alanu lub kwasu salicylowego, posmarowane kolo- 
(dionem, lekiem, uacierane słoniną, trakowane kwa- 
sem bornym lub madmanganianem potażu psują się 
20—560 na sto. 


Agitacya przeciw ubiorowi koblecemu obrała i 
sobie usczególnie Berlin za punkt centralny. W tych 
dniach miała tam pewna dama wobec co prawda nie 
bardzo licznego andytorynm, piorunujący odczyt, 
skierowany przeciwko nowożytnym strojom kobie- 
sym. „Ktokolwiek tylko raz widział — mówiła mię- | 


dzy innemi prelegentka — jak kobieta srnka w fai- i 
dach sakni kieszeni, ten przyzna, że nasz strój ko- | 
biecy jest najmniej estatyrznym ze wszystkich stro- 

jów na świesie. Ale takźe zdrowie kobiet narażone : 
jest przy tych strojach na poważny szwank, należy ! 
tedy raz śmiało wystąpić przeciw głapocie mody i` 
zarzució przedewszystkiem gorsety“, Wszystkie te ; 


rzeczy nieraz już były poruszana przez znakomitych ; 
lekarzy, nowym natomiast był argument proiegentki, ! 
że używanie gorsetów narzurił kobiecie nikt inny 

tylko mężczyzna, któremu uroiło się, że niezbędnym 

warunkiem piękności kobiecej jest — wiotka kibić I 

W końcu z inicyatywy  prelegentki, postanowiono 

założyć stowarzyszecie dla zreformowania stroju ko- ' 
biecego*. Stowarzyszenie to, postawiło sobie za cel | 
obmyśleó strój kobiecy, któryby  przedewszystkiem į 
dawal możność swobodnego oddechania i chodzenia, ' 
a dopiero w drugim rzędzie pozwalał na urozmaice- 
nia mody. 

Nleasekurowane szyby. P. Upadkiewicz wcho- 
dząc do sklepu, pośliznął się, upadł i głową, czy 
ozemó inhem takiem, jak śpiewają w jakiejś ope- 
rze, rozbił sporych rozmiarów szybę w drzwiach 
sklepowych. | 

— Trzeba zapłacić 20 złe. — krzyknął p. kupiec. | 

— Ależ panie ! — odrzekł na to biedny p. Upad- | 
kiewiez, posiadający zaledwia 6 złr. w kieszeni. — | 
Wszak od tego gą towarzystwa ubeapieczeń, które | 
płacą za przypadkowa rozbicie takich kosztownych 
szyb, 

S Tak, płacą, ale tym, którzy 84 w nisk. nbez- 


j 


| pieczeni, 


— A dla czegoż szanowny pan nie abezpieozył się ? 


— 8 R., Bar. 760. Podnosi się. Pogoda. 


Ballada. 

Szedł chlopiec przes bór, w którym osypane 
śniegiem gałąaki lóniły brylantowemi iskrami w bla- 
sku chłodnego zimowego słońca. 

Patrzy — aż tu na gałęzi wisi sidło z wło- 
sia, a w niem schwytany gołąb dziki, jak śnieg 
biały; włosie zadzierzgnięte na Ezyi ptaka dusi go 
coraz silniej, tak, że piaszyna zaledwie lekkiemi 
drgnieniami daje znak życia. 

Zlitował się chłopiec nad gołębiem i uwvlnił 
go z sidła. Wiedział zresztą — bo tak zapewnia 
starodawne podanie — że każdy gołąb dziki jest 
zaklętą w kształty ptasia królewną, która ze urato- 
wanie Życia trzy Życzenia spełnić mosi. 

To też i teraz gołąb nie odleciał, 
na najbliższe draewo i słuchał: 

— Chcę —rzekł chłopiec sprytnie— bogactw nie- 
wyczerpsnych 

Gołąbek poruszył łebkiem i czekał. 

— Chcę — mówił dalej chłopiee — zdrowia nie- 
zdartego. 

Gołąbek czekał na żądanie trzecie. 

— I chcę — kończył chłopiec — aby mi się 
spełniły jeszcze trzy Żądania. 

Gołąb sfrnnął gwałtownie na wyższą gałązkę, 
jakby przestraszony niezwykłością Żądania, 

A chłopiec, kontunt z siebie, nsiadł pod drze- 
i wem i zaczął wypowiadać nowe Żądania, a po 
każdych dwóch żądaniach dodawał trzecie: „I chcę, 
sby mi się spełniły jeszcze trzy żądania”. Biedsiał 
tak dzień i noc całą, dzień następny i noc następną. 
Ilekroć chciał poprzestać na żądaniach dotychcza8o- 


ale frang | 


mężem. Sawicki szukał kartek w Skrzyni, a nie 
znalazłszy ich, potłukł garnki i poszedł ponownie 
j karczmy, a następnie do siada Jakóba Ordy, 
dokąd za nim ndała się teściowa ; tu mięizy teścio- 
wą a zięciem powstała sprzeczka o to, aby przy- 
niósł wody, zakończona tem, iż obwiniona wróciła 
ido domn z raną ponad lewem okiem. 

Po południu połeżył się znowu Sawicki do 
łóżka w izbie i leżał] kwadrans. Tymczasem Ma- j 
ryanna Domagaisks weszła do izby, w której leżał 
Sawicki, przystanęła w połowie łóżka. pedniosła do 
góry trzymaną w ręce 'iekierę i nic nie mówiąc, 
uderzyła nią Sawickiego. Na fakt ten patrzała dru- 
ga córka oskarżonej Wiktorya Domagalska ; w chwili 
uderzenia wyszła z izby do sieni, gdzie słyczała 
jeszcze kilka uderzeń siekierą. 

W pierwazej chwili po spełsienin zbrodni, Ma- 
j yanna Domagalska twierdeila, że Sawicki sam się 
zabił i mówiła: „jak sam wściekły pies mówił, że 
się potnie siekierką, tak też pociął się i siekierkę 
spalił". W istocie dia ukrycia zbrodni, wrzuciła sie- 
kierę do pieca; zu miast wszakże tej, którą zbrodnią 
spełniła, wrzuciła do pieca znpełnie czystą riekierkę. 
Spaliła też swoją pokrwawioną koszulę, Wkrótce je- 
dnak zaczęły ją trapió wyrzuty sumienia i gdy žan- 
darmi przyszii "do domu w celu indagacyi co do 


okoliczności dotyczących zbrodni, sama przyznała się | 


przed nimi do okropnego czynu. 

Przy rozprawie sądowej chodzi teras głównie 
o to, czy oskarżona miała zamiar zamordowaó zię- 
cia czy też dopuściła się zbrodni w przystępie chwi- 
lewego gniewu. Przesłuchiwaza Maryanna Domagai- 
| aka zaprzecza jakoby miała zamiar zabić zięcia, 
twierdzi, że tylko w złości pomyślała sotie: „ma 


$ Prystopki z Chliplego. 


ityoh punktów wyspy donoszą o rabunkach i 
podpajaniach. Gubernator i konsnlowie starają 
się nakłonić zarówzo chrześcijan Jak makhome- 
tan do złożenia broni. 
. Rzym 4 lutego. Studenci tutejsi zachowali 
się wczoraj spokojnie, uniwersytetu jednek do- 
tyokczaa nia otwarto. ŹZsmknięto wszechnioę 
w Palsrmie z powodu awantur stadenokich. 
Na ianych wszechniosch spokoju nie za- 
kłócono. 
Oe EE E o an 
HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBER « SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 83 lutego. Hr, Wiśniewski 
z Krystynopola Z. Tatarowicz z Przeworska. K. 


| Moszczeński z Przewora a. J. Znamirówski z Kry- 
in ey. C. ''lszawski z Królestwa Polskiego. Fr. Fle- 


szar x Eańcnta. Wł. Wachal z Charkowa. W. Lan- 
ge z Tryeotu Dr. J. Klang z Wiednia. K. Mary- 
nowski z Urycza. Br. Horoch z Winniezki. M, To- 
rosiewicz z Pełtwy. Dr. Weygert z Podligek. H. 
Wolf z Wiednia. 


HOTELE K. JANOWICZA. 
BELLEVUE i METROPOL 
we Lwowie. 
Przyjechal' dnia 3 lutego. 
z Trembowli. W. Jaworski, W. Antoniewicz i J. 
Poliński z Złoczowa. J. Endler z Warensdorfa. S, 
Śliwiński z Schodniuy. 8. Nagnnowski z Brsucho- 
wic. Ks. A. Sembratowicz z Cieszanowa. Ka. R. 
Ks. Cznbatty z Stopek. M. 


S. Margańiński 


wyeh, chciwość mówiła mu: „Dalej! żądaj jeszcze”. |on mnie zabijać, to ja go buchnę*, że chc'ała go | Kansgóra z Słowny. Z. Suszycki z Jasła. M. Kra- 


żądał żądał, żądał bez miary i końca 
Odtąd minęło już lat kilkadziesiąt. Z chłopca 
| stał się mąż dojrzały, z męża dojrzałego starzec si- 
lwy. Zgarbił się, zgiął do ziemi, ręce mu się trzęsą, 
a jednak ciągle chodzi po świecie, nowa żądania 
wymyśla i na wypowiadzenie ostatniego żądania zde- 
oydowaó się nie może. 
A gołąb i zaklęta w nim królewna czeka i 
dziwi się chciwości ludzkiej. 


| Tak 


Repertuar toatrainy. Dziś we czwartek po raz 
3-ci „Goplana“, opera romantyczna w 3 aktach 
a 5 odsłonach Włscvsława Żeleńskiego. W piątek 
po raz 4+ty „Cyrkowcy*, komedya w 3 aktach Fr. 
Schoenthana oraz drugi i ostatni występ Giovanitty 
Giovani. W sobotę po poładniu o 3-ciej dla mło- 
dzieży szkolnej „Otello*, tragedya w 5 aktach 
Szekspira, wieczorem po raz 4-ty „Goplana”, opera 
Żeleńskiego, W niedzielę po połudwin o g. 3-0iej 
| „Szklana góra”, baśń w 6 aktach Zygmunta Ssr- 
|neckiego, wieczorem po raz 18-ty „Śprzedana na- 
rzeczoma*, opera komiczna w 3 aktach Fr. Smetany. 
W poniedziałek po ras l-szy „Matki“ (die Mütter), 
sztuka w 4 aktach Jerzego Hirechielda, tłumaczył 
| Edward Lnbowski. 


i Literatura i sztuka. 


Z teatru. Wczoraj grano po raz drugi kome- 
dyg Edwarda Grabowieckiego „Harpsgoni*. Bardzo 
dobrze zrobił autor, że nazwiska Niemiryczów i Ho- 
|hendorfa zmienił na Niemirowskich i Hotlendorfa, 
bo nazwiska pierwetne, Padzrs po taciom c chara- 


kterach ujemnych, mogły poniekąd razić, gdyż rody | 


Niemiryczów i Hohendorfów po dsiś dzień są w Pol- 
sce znane i poważane. 

Gra artystów była zupelnie dokładną i dosko- 
nałą to też licznie zebrana publiczność nie szozę- 
dziła im n.wet przy otwartej scenie sowitych okla- 
sków. Antora wywołano kilkskrotnie. 

* „Koncert pianisty Teodora Poilaka ze wapół- 
ndziałem pp. prif Woltsthala i prof. Sladka odbę- 


dzie się w poniedziałek dnia 8 lutego w s.li Doma | 


Narodnego. Program następujący : Beethoven : 8o- 
nata op. 53; Cbopin Liszt: Chant polonais; Chopin: 
lmpromptu Fis-dur op 36; Schumann: Nachtstiick ; 
Schumann: Tranmezwirren ; Chopin: Polonez As- 


: dur; Wagner-Liszt: Purafraza z op. Fliegende Hol- | ATP 


lauder ; Teodor Pollak: sceny balowe , Introduction, 
Valso loute, La ecqnerte, La melanoclique, Chanson 
d'amcur, Finale Wilhelm Weckbecker: Trio, wy- 
konają panowie Pollak, Wolfsthal i Bladek ; Teodor 
Pollak: Mazarek E-dur i Etude; Liszt: Rapsodya 
12. Pocsątek o godz. pół do 8 wieczór. 

* Eocha muzycznego, teatralnego I artysty- 
cznego ur. 5 opuścił prasę i został rozesłany abo- 
nentom Przeglądu bezpośrednio z Warszawy. Nu- 
mer ten zawiera: Z cyklu „Bny* (wiersz), przez 
Bolssława Leświana. — Literacka spuścizna Auto- 
niego Rubinsteina. — Alèksander Wierzbiłowicz 
(z portretem). — Granice naturalizmu w Sutnoey 
przez A. Mskiego. — Muzyka w r. 1896. — Na 
cześć Schuberta. — „Prawdziwy koniec*, powieść 
K. Rojana (c. 4) — Ryszard Wagner. — Nasi 
artyści za granicą. — Z Petersburga. — Mozajka 
włoska — Leopoliana, przez Zastępcę. — Przegląd 
muzyczny, przez Interima. — Odgłosy. — Z Euro- 
py. — Rozmaitości. — Dlaczego — Kronika. — 
Feljeton : „Dobre serce“ (nowella) Stanisława Ros- 
sowskiego. — Dodatek nutowy: Henryk Jareski. 
Tanies opryszków z opery-ballady „Powrót taty“ 
na fortepian. 

Przypominamy, że prenameratorzy Przeglądu 
mogą abonować Echo muzyczne po senie znacznie 
aniżonej, a wynoszącej we Lwowie 62 ct., zaś na 
prowiuoyi 72 ct. miesięcznie. 


Głosy publiczności, 


Szanowna Pani Karoliną Samsonowicz, obywa- 
telka Sniatyna ofiarowała poduszkę wyszytą w de- 
senie paciorkarai pod mazal nad którą mozolną ro- 
botą cały rok pracowała na ołtarz przed eudownym 
obrazem Matki Boskiej, za który to dar w imieniu 
braciwa składam serdsczne dzięki. 

Ks. Mikołaj Witoszyński 
gr. kat. proboszcz w Daliszowej. 


Z izby sądowej. 


chwilowym wybuchom energii. W ludach ' sły i utonął. 


kase: złr., a takiej bagateli ubezpieczać nie warto, 
Płać pan więc i basta! 

Blelizna z papieru. Pieshota japońska noni! 
bielisuę papierową. Papier nie jest sztywny i nie 
tak słaby jak europejski, lecz żółtawy i tak mocny, Í magalskiej, staruszce 66 letniej, o zbrodnię skryto- 
ke w nim robi się nawet dziurki do guzików. Po- | bójczego morderstwa, którego ofiarą padł jej zięć 
szczególne kawałki pspieru gą albo klejone, albo na | Mateus: Sawicki, Sawicki był rolnikiem w Bień- 
maszynie zeSzyte, a brzegi są obszyte lnianą ta- ] czycach ; przed dwoma laty ożenił się z córką Do- 
siemką i ubranie opatrzone porcelanowymi guzikami. ; megalskiej. Pożycie małżonków było z początku 
Takie ubranie odznacza się czystością i taniością, m ! dobre, potem jednak zamieniło się w istne piekło, 
żolnierze noszą js chętnie. Prania taka bielizna nie | gdyż Sawicki lubiał upijać się a teściowa Maryan- 
wytrzymuje. ne Domagalska, mieszkająca w domu zięcia, była 

Nieletni samobójca. Uczeń gimnazyalny, Kanf- į swarliwego temperamentu i wciąż dokuczała Sa- 
mann z Krakowa, liczący lat 15 wieku, otrzy”) wickiemu, Sawicki bił i żonęi teściową, a upijał się 


mawszy złe świadectwo szkolne, wskoczył do Wi- ad częściej, wyciągając od żony pieniądze na 
' trane 


| 
— Dlatego, że ubezpiecza się tylko szyby po kil- | 


Kraków 3 lutego. 
(Zamordowanie zięcia). 
Przed tu:ejszym trybunałem przysięgłych roz- 
poczęła sią dziś rozprawa przeciw Maryannie Do- 


bieliznę damska, męską 1 dziecinną 


uśmierzyć czyli mbezwładnić i że siekiera w ręce 


w ten sposób jej się wykręciła, iż zamiast obuchem, Íz Krakowa. 


ostrzem Sawiekiemu ciou zadała. 
Rozprawa trwa dalej. 


Czesć ekonomiczna. 


S$ Nowe kopalnie ropy i zmiany własności. — 
Węgierskie Towarzystwo w Peszoie nabyło roz- 
legle tereny naftowe w Ropie i w Szymbarku 
(pow gorlicki) i rovpoczyna wkrótce na nich 
wiercenia. Teren naftowy w Krygu (pow. gor- 
lioki) t. zw. „Wiluszówkę”, graniczącą z kopal- 
niami ropy galic. karpackiego sko. Towarzystwa 
KE 7 Bergheim et Mac Garvey, nabył p. 

. A, Blaauw dla Niederländische Petroleum 
Maatsshapij. Towarzystwo to zakupiło także 
kopalnię ropy w Łodyni (pow. liski) od kon-| 
sorcyum angielskiego. Anstro-belgijskie Towe 
rzystwo nabyło kopalnię ropy w Sshodnicy od 
M. ks. Lubomirskiej teren naftowy z bardzo 
głębokim szybem w Potoku od p. Józefa Wi- 
ktora, wreszcie wydzierkawiło tereny naftowe 
w Jąszczwi od p. A Stojowskiego. Perikles 
Tsikoa rozpoczął wiercenia za ropą w Barwinku 


terenie nabytym od pana Z. Lewakowskiego. | 
W Grąxziowej koło Łomny w powiecie turozań- 


skim rorpoczął poszukiwania ze ropą p. Stan. | 


| Dr. d. 


1 


koło Dukli i w Tyrawie solnej koło Sanoka na | 


sucki z Kościelnik, G. Kanitz z Budapesztu. Z. Lax 


r 


INadesiane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze teł ena 
za nią na siebie Żadnej odpowiedzialności 


Po dłrższych studyach w Stokhotmie, osiad? we Uw-wie 
akiet i ordyncje xa szwedzk! sposób 
GIHNASTYKĄ LECZNICZĄ 
(ortop. massaga i elektryką) 
w wadliwej lub wątłsj badowie ciała w porażeniach. wie- 
dowładzłie i rsałabienia w rekonwalescencyj, upartej ble- 
dnicy i histeryi, w cierpienia'h stawów, śwdagłeń mięśni, 
nerwów po uderzeniu, zwichnieciu, złamania luh reuma" 
tyzm'e powstały-h, w e'erpieniach trzewi zwłaczina w cho- 
rebach serc» i chorobach kebiecych, ulica 
Słowackiego l. 2 od 3—5. 


Speoyalista chorób wenerycznych, skórnych 
: i narządu moczowego 


IDr. Albin Padalewski 


b. lekarz na klinikach wuniw. w Wiedniu, Berlinie t Paryżu 
Operator 
Ord. przy ul. Akademickiej 1. $ od 10—12 i od 8—$5, 
Lekarz chorób kabiecych i akuszer 


Dr. Zygmunt Gombarzewski 
*SYSTON: prof Rokitan'ky'ego w sxpitaia cherób kobie- 


Szczepanowski. Kopalnia wosku :iemnego firmy | cych w Wiedniu, b operator kliniki pałożniczei prof. Q. 
„Kasparek, Balioki i Waldinger“ w Borysławiu | Brauna w Wiednia i kliniki chirurgi=znaj prof Wólflera 


przeszła w posiadanie Towarzystwa „Compagnie 
Commerciale Frangaise*. (Nafta.) 

$ Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo- 
wie od 22 do 29 etycsnia 1897 r. — bez opłaty 
akcyzowej: Pszenica 780 do 8'10, żyto 5'85 do 
6:05, jęczmień browarny 5'75 do 6'35, jęczmień 
pastewny 4 65 do 4.95, owies 5'60 do 580, hreczka 
7:20 do 7:50, kukurudza zeszłoroczna 6— do 5'25, 
kukurudza nowa 5'15 do 6.40, proso 0'— do 0—, 
groch do gotowania 5'25 do 8—, groch pastewny 
4'25 do 4:50, soczewicza —— do ——, fasola 0— 
——, bobik 435 do 480, wyka 4'80 do 4:60, 
į koniczyna czerwona 37:— do 47:—, biała 40— do 


| 55—, sawedrka 40'— do 50, tymotka 16-— do 29—, | 


% rosyjski —'— do —'—, anyż płaski —'— do 
—, kminek —'0 do —'0, rzepak zimowy 11:50 
ido 12:60, rzepak nowy 0— do O0'—, lnianka 6:50 
do 7.25, nasienie lniane 0*— do 0'—, chmiel stary 


w Graca po stądrach na klinikach prof Lnsapelda w Dres- 

mie i Owhaniens i Bulinie, osiadł we Lwowie i ordynuje 

od godz. $ -Bta; posoł Dla asogich bezpłatnie od 9 - tJte 
rang ul. Jagi llońska 1. 7 I. piętro, 


Lekarz chorób kobiecych i aknszer 
Dr. Leopold Schellenberg 


jord. przy nl. K»pe:niza 1.22 od 3—5 po południa 
Dia ubogich od 9—10 przed południem bezpłatnie, 


Przeciw katarom 


organów oddechowych, w kaszlu, katarze, chryp- 
co i innych affektacjach gardia używają leka- 
i rze zo skutkiem 


—'— do —:—, chmiel nowy —*— do —'—, nafta 

|zykia 15:— do 16:—, natta salonowa 18'— do 

19'—, wosk ziemny —*— do —'—, Spirytus 10.000 | stego lab zmieszanego z ciepiem mlekiem. 

litr. pr. gotowy kontyngentowany, bez podatku kon- il Oddzialy wa łagodnie pozpuszctją”, a zeźwiająco i 


sumcyjnego 14'05 do 14:30. 


i alegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 4 lutego. Dr. Lueger przybył 
posiedzenie Sejmu. Pabliczność na galeryach 
i posłowie antysemiccy zgotowali mu owecyjne 
przyjęcie. 


Berlin 4 lutego. Do dzianników tutejszych | 
donoszą x Bonn, ta głośnego malarza węgier- 
skiego Munkaczego umieszozono w tamtejszym 
prywatnym zakładzie dla obłąkanych. 

Parenzo 4 lutego. Na wozoraisze posiedze- 
nie ssjmu jstryańskiego nie przybył ani jeden 
poseł słowiański. Odczytano pismo namiestnika 
zawiadamiające, że Cesarz zamierza od r. 18985 
począwszy, zwoływsć sejm do Poli, a nie do 
Pareczo., Należy zatem przygotować zawozasu 
wszwatko, 00 potrzeba, aby i Wydział krajowy 
gnil gii do Poli. Sprawę tę odesłano do 
omisyi ra. 
Cetynla 4 lutego. Książę ozarnogórski Mi- 
kołaj ofiarował tysiąc reńskich dla ofiar dżumy 
w Indyach. i wy 
Gorycya 4 lutego. Sejm goryoyjaki cdrzaoił 
nągły wniosek posła Tumy o utworzenie komi- 
tetu administracyjnego. Gdy zapadła ta uchwała 
oświadesył Tuma imieniem wszystkich posłów 
słoweńskich, że wezmą oni udział jedynie w 
debasie nad budżetem krajowym, zresztą zaś 
usuną się od współudziału we wszelkich innych 
prasach sejmowych, dopóki nie będą mieli 
gwaranoyi, że nastaną pomyślniejsze stosunki. 
Dotychczarowe bowiem zachowanie sią stron- 
niotwa włoskiego, po ieranego przez władze, u- 
niemożliwia im wapólną działalność. Po złoże- 
niu tego oświadczenia wyszli wszyscy słoweń- 
soy posłowie z rali i zdekompietowali posie- 
zenie. 

Madryt 4 lutego. Rada ministrów przyjęła 
już projekt reform dla Kuby. Polegają one gió- 
wnie na tem, że utworzone byó ma osobne 
zgromadzenie kubańskie s 25 członków, które 
uchwalać będzie budżet, badać nominacye urzę- 
dników, rozszerzać taryfy celne. Nadto uregu- 
lowaną będzie stopniowo organizacya manipu- 
lacyjna w dachu postępowym. Jak dotąd, tak 
i nadal wysyłać będzie Kuba do Madrytu vo- 
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pa ułutwia wydzieiznia fiegmy i jest najlepiej 


wczoraj po dłuższej słabości pierwszy raz sh | 


£ 
Tytuł radzoy rządowago otrzymeł wspól- | 
pracownik pisma Neues Wiener Taghlatt Singer.! 


wypróbowany w takich wypadkach. 


EA OE NC > 


Rok założenia 1853. 
Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firma : 
AUGUST SCHELLENBERG I SYN 
Lwów, ul. Kacola Ludwika L 1 w gmachu 


dyrekcyi gal. Tow. kredytowego ziemskiego 
poleca 


PROMESY 


ds ciągnienia 15 latego 1897 na kosy aust. zakłada 
kredyt. ziemstiego I Em. po zir 1.76 wraz ma 
stanaplena. 


Główn wytrana zir. 45,000 
LOSY NA SPŁATY MIESIĘCZNE 
pod najkurzystaiejszy «i warunkami, 


Wydawnictwo gazety logowań „Nadzieja, pre - 
namorata rosas zł 171, aa prowincyi złr 1.30. 
szy ESKA KANA 


| 


m a a 


Rowów dnia 4 lutego (Z Izby handlowej), 
Anoye s» sztuze Koluj gal Karoui Ludwika 300 
ted 217.50 da 230.50. Kolej Lwowsko-Czern -Janske 


sł w. a 300.— do 300,--. Tag, ksduw* xr 
Sanoku 350.— dz 260. 

; zaGtAWNO za 100 si; Banku nipoti gali 
40 lat. 5 proc. a 10 pros, prem. L10.10 śe 
proc. los. w 50 lat, 9:8. do 1005, 4 prac. 


00 
53,20. Tow. kredi. ge: ziem. 4 proc. (l. emi- 
0 98.69 4 wroc. kw w 4 1 latuch 97.70 
98.40, 4 proc. loz, w 53 ka! 97,4) do 98.15, 

bI zł xa 100 sl: Gal. fami. propinacyjnego £ pr- 
97.70 Ga 98.40, Bukowińskiego fund. propin. b proc. 192,75 


do —.-- Kom. Banku kraj, 5 proc. (II emisył) 103.10 d 
102.80 Pożyczki kraj. 6 proo. 105— ča — —, É i pół grot 
—— ào ——, & prod z r. 1891 9760 do 8830, 4 pro: 


po 200 korom z roku 1893 97.— do 37.70, A 


Siomezy. Duka: cesarsdj 5.62 do 5,72. Napoleondor 
9.48 do 953. Półimperysł 9.60 do —. —, Bubal msy sxi 
papierowy 1.2640 137. 7 0 marex nieniackica 53.59 do 890, 


Wiedeń 3 lutego. Notowania wieczorne. 
Kredyty 37550, węgierskie kredyty 41250, 
anglobank 157'—, bankvere. 25976, muwon- 
bank 296'—, linderbank 249.75,  suwatsbanny 
362 —, lombardy 91.—, elbsthaie 27450, akoys 
vytoniowe 154.00, rima 244—, a.piny 8790 
renta majowa 102.00, węg. renta koronne 99 80, 
iosy tureskie 5270, marki 5865, rabie 126-756. 


„mi | 


wiasuege wyrobu poleca najtaniej 


NCiirożaj 


że LLOLWTJ Z 


Lwów, plac Marjacki I. 8. 
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ZBRODNIARZ - ARTYSTA 


przez 
Rodryga Ottolengui. 
Przekład z angielskiego E. Żmijewskiej. 


(Ciąg dalszy), 

O naznaczonej godzinie trzej gentlemano- 
wie zasiedli do obiadu w gabinecie, a nieba: 
wem chrzęst talerzy po drugiej atronie portye- 
ry oznajmił, że i mr. Barnes zajął swój poste- 
runek. 

Po trzeciem daniu mr. Randolph próbo- 
wał sprowadzić rozmowę na temat pożądany. 

— Widzę — rzekł — żeś już zupełnie wró- 
oil do sił po niefortunnej chorobie, która prze- 
szkodziła oi byó na maskaradzie u pp. Kawl- 


— Żałuję bardzo, żem w niej udziału przy- 
Jaó nie mógł, bobym przeszkodził tej kradzieży. 

— Wątpię — odparł Randolph — Przykrą 
jest wprawdzie taka zguba, ale łatwo ją zastą- 
pió możesz. 

— W jaki spsób? 

— Masz tyle klejaotów ! Ozy wiesz, żem nie- 
dawno mówił do kogóś, że człowiek, który jak 


ty, zbiera drogie kamienie pe to tylko, aby je! 


trzymać pod kinczem, jest niezupełnie zdrów 
na umyśle. Uocieszyłem się. dowiedziawszy, żsś 
ofiarował ten rubin miss Remsen, wziąłem to 
bowiem za symptom powracającej trzeźwości 


Randelpha, bo jakkolwiek Mitchel nie lubił ik zagadnął Mitchela : 


pokazywać swyeh klejnotów, z wielką jednak 
skwapliwością z każdej sposobnośei korzystał, | 
aby o nich opowiadać rozmaite historye. 

Mr. Randolph spróbował z innej beczki. 

— Sluchaj — rzekł — gotów jestem zalo- 
żyć się z tobą, że możesz nietylko ofinrować 
miss Remsen równie piękny, ale nawet ten 
sam rubin. 

— Mam nadzieję, źe mi się to ada — brzmiała 
spokojna odpowiedź. 

— Nie rozumiemy się. Przypuszczam. że 
twoja choroba była udaną, żeś przybył z Fila- 
delfi potajemnie i sam tę szpilkę z głowy miss 
Romen wyciągnął. . 

— Doprawdy? tak sądzisz? I eóż się na taki 
domysł wprowadza ? | 

— Przypuszczam, że w ten sposób a ja 
wygrać nasz zakład. Nikt inny nie mógł wy- 
jąć szpilki, bo miss Remsen nie dałaby jej wy- 
ją nikoma. 

— Słuchaj, twoje doraysły są ubliżające dla 
mojej narzeczonej i dla mnie. Jak możesz 
przypuszczać, abym ją brał za wspólniczkę kra- 
dzieży. Dziwię się, że w ten sposób karmisz f 
zaproszonysh gości. 

— Nie eheiałem cię woale obrazić. Mówny | 
o ozem innam. 

Umilkli obaj. 

Mr. Randolph napróżno szukał drogi, któ- 
raby doprowadziła Mitehela do pożądanego opo- 
wiadania  Sądził, że eel został chybiony. 

Barnes był jednak przusiwnego zdania, 


PRZEGLĄD s dnia 5 lutego 1807. 


pańskich wnoszę, że doowego rubinu przywią- 
zana jest istotnie jakaś historya. Byłbym panu 


mocno obowiązany, gdybyś mi ją opowiedział. 


Nastąpiło znowu milczenie, w ciągu któ- 

rego Mitoke! wpatrywał się w talerz i mamy- 
éla? się jakby. Mr. Randolph był uszoząśliwiony, 
iż Francuz tak niespodzianie przyszedł mu z 
omogą, a przyglądając się z pod oka Mitehe- 
owi, spostrzegł, że chciałby wsiąsó na swego 
ulubienego konika, leez czuje, iż przezorniej by- 
loby milozeć. 

Detektyw czekał także niecierpliwie. 

— Á zatem, paaowie — odezwał się wre- 
szoie Mitchel — gotów jestem opowiedzieć wam 
tę historyę, Ale wpierw napijcie się po kie- 
liszku rubinowego wina i daicie mi słowo, że 
nie powtórzycie tego, co powiem, nikomu. Zą- 
dam od was tej obietnicy dlatego, że nie chsę, 


| aby historyę tę podchwycił jaki reporter i zro- 


bił z niej użytek. Za świeża jest jeszcze w pa- 
mięsi ludzkiej. 

Słuchacze zobowiązali się, że niki ope- 
wieści tej z ust ich mie posłyszy, zatem Mitchel 
ciągnął dalej: 

— Cheąc wam dać pcznać wartość tego ru- 


binu, powinienbym zasząć od dysertacyi o dro- į 


ioh kamieniach, wyjaśnić wam różnicę po- 
między prawdziwym wschodnim rnbinem, który 
jest niesłychanie rządki i gatunkiem gorszym, 
powszechnie znanym. Lecz zaniecham iego, 
bo ten przedmiot, tak bardzo mnie zajmujący 


umysłowej. Ręczę jednak, że masz tam jeszcze : doszedł bowiem wreszeie do pewnego wniosku. | wam może się wydaó nudnym. Te też przy- 


niejeden podobny kamień na dnie szafy ognie- | Głos mr. Mitohela, bardziej nawet, niż slowa | stępując od razu do rzeczy, opowiem wam ki-iz przekonaniem głębokiem. 
storyą zaginionego klejnotu, tak jak mi ją opo- Í 


trwałej. Czemuś ich nie dasz narzeczonej od- 
razu? 
— Mylisz się, Randolph, nieprędko zdarzy 
mi się wynaleść tak piękny klejnot. 
— Czyż to była tak wielka osobliwość ? 
— Tak, lepiej jednak nie mówmy 6 tem. 
Odpowiedź tego rodzaju mocno zdziwiła 


Teatr hr. Skarbka. 


W piątek dnis 5 lutege 1897 


OSOBY: 


jodpowiadzi, przekonał go, że jeśli nawet Mi- 
| tehel odegrał jaką rolę w tej kradzieży, te w 
każdym razie miss Remson palców w niej nie 
maczała. Detektyw ciekaw był, ozy też ro-! 
zmowa nie przejdzie znowu na rubin. I niej 
byłaby zapewne przeszła, gdyby nie Tkauret. | 
Dotychezas nie odzywał się on wcale i oto na-: 


wiadano. 

„Dzieje to stare, sięgają aż do Mojżesza. 
Dała mu tan rubin oórka Faraona, jego wy- 
bawczyni. Drugi, podobny zupełnie, znaidował 
wię w skarboa egipskiego władzcy, który go 
nosił na wielkie uroczystości dworskie. Uoho- 


Soes | Adamaszki jedwabne fe 


Przepraszam pana — rzekł — lecz ze słów czasu przez osły szereg wieków histo- 
] 


ji nioprzenikliwy, jak rubin, krwi w siebie 
| 


dząc z Egiptu, żydzi zabrali rubin z sobą. Od |opatry — ciągnął opowiadający dalej — wspo- 
mno tylko o jednym fakcie, nie zapisanym 
przez jej historyków. Królowę pokochał szale- 
nie pewien kapłan i pod wpływem namiętności 
ośmielił się wyznać jej swe uczucia, raz gdy 
znaczyć fakt osobliwy. Rubin ten. obscnie bar- j byli sami. Zapał ten ubawił ją widocznie; spy- 
wy mocno czerwonej, dawniej był blado-różowy. |tała go, co on, ubogi kapłan, mógłby jej przy- 
„, — Jakto! Choesz w nas wmówić, że kolor | nieść w darze. Odpowiedział na to, że gotów 
jage posiemniał z czasem? — rrzerwał Ran: | złożyć jej życie w ofierze. Królowa zaśmiała 
do!ph. się i rzekła: 
— Nie żądam od was wiary. Nie czas by-| „— Jest ono i bez tego w moich rękach. 
najmniej barwę jego zmienił. Po zdobyciu Je-! Lecz wy, kapłani, mienicie się wszechmocnymi. 
rozolimy przez Rzymian, rubin przeszedł wich | Znajdź mi zatem drugi taki rubin, a kto wie, 
posiadsuie i w ten sposób doszedł do rąk Ce-|ozy ci miłością nie odpłacę. 
zara. Ów, sturając się pozyskać względy Kle-| „— Ku jej zdziwieniu kapłan odparli: 
opatry, dostrzegł w niej namiętne upodobanie | „— Mógłbym to uczynić, lecz nie śmiem; 
do klejnotów i poważył się ofńarować rubin | rubia ten powrócił na swe miejsce właściwe, 
ukochanej. W obawie, aby nie oskarżano go |lprzed wiekami bowiem zabrany zostęł Farao- 
o takie srafowanie skarbem publiornym, umó-j nom. Drugi, zupełnie podobny, należał do Ram: 
wil sią z Kieopatrą, że go jej przeszla przez | sesa i leży wraz z nim w grobowen. 
gołębia. Już prawie u celu podróży, gołąb zo- | „— Przynieś mi go — rzekła królowa — to- 
stał napadnięty przez sokoła. Królowa kazała | nem rozkazu, nie zaś prośby. 
jednemu z łuczników zabić prześladowcę. Łu- „Zdjęty śmiertelną trwogą, kapłan zeszedł 
cznik wykonał rozkaz, ale tak niezręcznie, że | do piramidy i kamień wydostał. 
zamiast w sokoła ugodził w gołębia, który padł „Gdy go podawał Klcopatrze, zawołała z 
śraiertelnie ranny u stóp królowej. Zdjęła mu | gniewem: 
natychmiast z szyi rubin, lecz był zbryzgany| „— To chyba żarty. Ten blady rubin niepo- 
krwią, która nadała mu swą barwę na wiek 'dobny wcale do mojego. 
wieków. i „Kapłan przəkiaądał, że jej klejnot został 
— ależ panie łaskawy, kamień tak twardy į zabarwiony krwią gołębia. 
»— Ha! więq i ten krew zbryzga — rzekła 
wohłonąć nie może! — przerwał Thauret ziz gniewem. — Dawałeś mi życie w ofierze. 
; uśmiechem wzgardliwym. Biorę je i póty maczać będę w krwi twojej ten 

— Tak opowiadają dzieja — odrzekł Mitokel | rubin, aż dopóki nie nabierze takiej jak tam- 


rye o nim milczy, wiadomo tylko, że był strze- 
żony w świątyni przez kapłanów i przechodził 
z pokolenia na pokolenie. Moszę tu jednak za- 


i 
$ 


ten barwy. 
Można było przysiądz, ża tej bajeczca wie- „Jakoż spełniła swoją groźbę i znowu oba 
rzy święcie. rubiny stały się jednakie.* 
' Barne: zaczynał się zgadzać na pogląd | — Co za bajki! — zawołał mr. Randolph. 


Randelpha, że silna żądza posiadania rzadkie- 
go klejnotu mogła popohaąć Mitohela nawet (Ciag. dalasv nastąpi). 
do zbrodni. s 

„— Nie będę się rozszerzał nad dziejami Kle- | 


jakoteż jedwab Hemnonberga czaray, biały, kolorawy vå 35 ct. do zł. 14.65 (okołe 204 
rvzlicznych jakości i 3000 różnych barw i deseni itd.) czarne, białe i kołorowe od 45 ct, do zł 11,6% 


Jedwabne damasty od zł. —.66 do 14.65 Jedwabne bengaliny od zł. 1.20 do 6.30 

Jedw. materye włos. na suknie „ 8.66 „ 4275 Jedwabne grenadyny » —.80 „ 7.65 

Jedwabne falary n —.60 „ 335 Jedwabne Failla frangaise n 1.45 „ 6.80 

Jedwabny atlas dla marek 5 —388 „ 1.90 Jedwabna Surah - „ —.80 „ 8.80 

Jedwabae Merveilleux „n —45 „ 4.85 Jedwabny talar japoński n —80 „ 8.35 

Jedwabne materye balowe p —.35 ,„ 14,66 Jedwabne Crep de Chine » 1.35 „ 6.66 
za meter 144 


Jedwab .Armures, Merveilleux, Duchesses etc. Cristalique, Moire antique, Moscorito, Marcellines, jedwa- 
bme kołdry i materye na ehorągwie — wolne od porta i eła do domu. — Wzory odwrotnie. — Listy dc 
Szwajcaryi kosztują 10 ot., karty 5 ct. 


Fabryka jedwabiu 6 Henneberga w Zurychu, c. k. dostawca nadworny. 


się z nadzwyczajnym skutkiem: reumstyzm, podagra, otyłość pia- 
sek nerkowy, astmę, ischias, choroby kobisce. 
Obszerną broszurę o Truskawcu wysyła na żądanie Zarząd. 
W pierwszym i trzecia sezonie o 30 pro. tawiej. 


odzazcza sie bardz przyjemnym i długo- 


Hrabiaa Letrbach Cichocka 
Robert jej sya W ostrowski z własnej fabryki 
Barona zg Bare i f e TE 
ow pws 4 ł 
r Toi Gmaplizeba aż do 14:65 za meter w mojej fabryce 
Ada | Jed rki Mala_Zielliska 
Réir Lindumnm m zr Posznu a(ę lskcyi na wsi na niżsu ! 
Petera, 4yr. cyrka Lalewiez |pimqazyum. Sekaa  Gakesieie ped leczy 
Gaser policy! Week f Prawnik” Bióra „Impro* mów 3 6 | 
Relmbarg trial Dzwonki 
W otsrynara penas niklowane de saú (na chomovta) po alr. 1, | 
kloen Kasprzycki | |150, 2 9.50, $1 4 Briekadła (ostrogi) 
Detroit 20 lwia da tańca i de krakowski»go wesela Lt | 7 edznzcza sie bardzo p 
R: Jaskozika ct 55 poleca Piotr Chrząstowax 


Astytwi cyrkowi masnttier.e, pan © i pawo- 
wie z pabiiczneści, 
Røen sieje wie pa naszych ciasów 
w Berlinie. 


W antraktach povinnou mę palić 


handel żelazny we Lwowie piac Kapitalny 

1, (usprzeci» Katedry) 
Do eprzedaa!a balowa biuska nie: 

używana, wycięta medel paryzki Widzieó| == 

moina ułica Chrzanowskiej 9, prawy pr: 

ter. Ńrzwi wprost od | dn 4 do 10 iu“ go. sf 


papierosy tylko u tutek Niemojowskiega 


m ©dróźnialeie 
prawdę od blagi I 


8. W. Niemojow za |Miya 


Reslmóść do sprzedania, skład t. j 
młyn «merykatski w najlepszym stanie, 
róntowny, 13 morgów grantu, staw zarty- 
bi”ny, dom, bndyaki gospodąc:ze z põ- 
woda storanków fa sdlijnych korzystnie doj. 
wem csęńć wiec a nt ry 
Dwa medalo zasługi otrzymal '|czas sestać pray r.alności. adometć ' | dowa z r : 

ak przez Komu zależy na utrzymaviu ścisłej łąssnośii duchowej Mscierzy |  — 


poczta Karyłówke 


K T 0 ię zajmaje lorem dwumilionowego odłama pol- 

skiego, osiedlonego za Oseauem. Komu zależy Ba 
tem, aby wychodźtwo polskie nie wynaradawiało się, lecz aby istnie- 
jące już kolomie polskie stały się podstawą i zarodkiem zdolnych 
do samodzielnego rozwoja narodowage społeszeńttw  nowopolekich. 


-runn AZ memamen ooo 


Tammya | 


Losy 
dan, 


Wielka insprucka loterja | Ciągnienia nisodwolalnie 24 iutego. 


y trwałym sxupachem Weja lwowska jest Jan ihnatowicz Zeszytami po 15 centów 
(0) d OWS d zm'komitą parfuma do skrapiania sukien LWÓW: sk!lavy włarvn? ulica Kopernika 1 3, u'ica nsbywać móżna 
JR. | W 3 t i chuatek. — Ay 80 eentśw i 1 zir. Halik: 11. KRAKÓW: Sukbiwowice | 20, CZEB- 
cent. 


NIOWCE: Rynsk 2. Dzieła A. hr. Fredry 


„am + mun m 


całość w 25 zeszytach 


Góma aeran cał ść w 80-ciu zeszytach, 


-= koren 
4 5 OOO gotówką z 20%, potr. | Pranumerowzó można 


| Dzleła Szekspira 


po 50 kr. polecają: M Jounsz. Kits i Stoff, M. Klarteid Samuely i jLan- 
Ńermann l Teiga = Gustaw Max, Schellenbsry i Kaiser, A. Schel- > Księgarni Pols kiej 
lenberg i Syn, Sekal i Lilian. WE LWOWIE 


tudzież we wszystkick ksiegarn'ach. 


Ozanna, AM p A O Z) | on m 
b raakomitych Matek niekie- | Laxajsk. m ieoi joświ iąze.- : Główny tabryczny szłui wysyłkowy Pierw- 
mi ch | "Taklem z odrzaczenier: || Do mabycia parowa fan'yka maszyn p JOTOJĘCJĄ g pia SA lamp: pi y E ac w a pączk 1 | szej galicyjskie: Buszarni owesów i warzyw 
tadna fabryka tutek poszczycić jw Bisłei pod korzystnymi warankami e VORA e O d ZTO OnLEM MRO ETA 7 PO SO Maka teńska 000 pół kil — 03 ct na sposób amerykaaszii urządzony 
wię nie może. Żądać prosię Tu- ||*liższyck szczeg>łów udsieli Reichmun, |ENIZACYI handlu narodowego na tla światowym, də rozwoju pol- A SG Gi pepe yt dll "wte ; f w: URA 
tek Niemojowskiego. |lycząkowsta 2| Lwów. 1-1 jskiej handlowej geografii, kto wrsszcie szaka dokładnych iaforma- Masła dworskie świeżuttie pół kilo —_ . sa asr = J. Michnik w Bochni 
e do nabycia || Peszukuje kupna inb dzerżawy|cyj O ek'nomicznym sianie różnych krajów, ten zaprenumeruja $0- Marmolada morełowa i głogowa 1 kile ż j 1.20 ct. 3 
A otw Doa 4 apteki M. F Kzyłanowski w Gryhs=ie ble jedynie w swejem redzaju psmo polskie, organ Polskingo To- Róża smażona | seik - à ; 3 s —.58 ct. poese skora sa pe pakiety posuto moz 
E N AR ~ Toa trad. sakni d> sprzedania iroat warzystwa kaudlowo-geograficznego, dwutygodnik Ry a: 1 u sd . ; - i T a. ae Ee pha A a i WE 
0 sążni, wiadomnść Sapiehy. — 4 i m `: , $ h a zj i ż 6 
LCS AA : U aż - » Zupy warrywne „Jalienne* 45 i 60 ent. 
Amuterew perskich Cywanow x| Pralnia Akademicka praani uła cie „Gazetę Handlowo-Geograficzną". A ł m ame a grai Ii Grasnek glalony «akrowy (36 cat Fasolka 
prasza Dem tuwąrowy, Bykstoska 27 (na-joa alicę Zimorosicz* 5 Uprzssa sie nadal ab. m: 3: ód ea 1 dek . . è T melona krajana 35, 60 et. Fasolka supa- 
TEG | > A = wzęląłży Szanownej "ae Prenumerata wynosi: W monarchii Aust.. Węg. roosnie 3, półrocznie JO E Ga  . | s i Złe a. Seo, 90 c „Marchew Eate 25 et 
„ Ug N ucharzy znarych i : (F me U a l i agni i. 2 7 P $ y h i nax 30 ct. "yczaw et. Kapusta 
dobrze rekomendowanych poleca Biuro) W Meszysach hole Badymua na ) za ot b ka wa ZEE 6, PAR znie $ marki Wa elxie konserwy francuskie w puszkach. bruksalska 50 ct Kapusta w/eńia »6 ct. 
J. Polińskiego Lwów ui. Karola Ludwi-mierxa komitei parniala: w tym raka y z abonentów, ry złoży odrazu ozłoroszną prenume- r s s Drób. > o Fapusta zwyczajna do kapaśniaków 3% ct. 
ka |. 6 poawić kościół 21 m długi, 10 m. sse ratę otrzyma jako premię odwrotną pocztą bezpłatnie pięknie illu- Indyki, kaczki, kapləny jak i kozły, zające, x ryb, Randacze poleca najtawiej Kapusta ezerwona sałatewa KU ct. Kals- 


Prawdziwie tanio poleca chustki |roki* 6 m. wysoki, aib» nierowamy, skle-strowane dzieło prof. dr Józefa Siemiradskiego p. t: „Z Warszawy 


włóczkowe, buwchany, rgcz iki, resztkijpienie, drewniany, dach dachówką kr 


wolniane, churtki do nosa, Antonina Er jalbo drawni*ny 
tel, Koralnicka 8. 5—8 |kryty. Panowie 


Ogrodnik "po diatzzam pobycie sa oferty a dedaniem skromaege rysunka ma- 


granicą fachowo wykształcony poszukaj |ę78Ć najd lej 


W. Górski Rozw'enica o. p. Jaroslaw: 


y’ 
na połmurówce gantem 
przedsiebi:roy z*chcg Sw 


dn 1 marca vod adrs:em 


odpowiedniej posady na crdyna' ye restus- 
te Drohobycz. +3 


Mządca eknnemican rojem z 


mianmin posta restante Krasna. 8—4 śntego majątku tyczy te ewa zmienić od e -—— - a M A A A 


uwzględnia nc tylko kandydatów, którzy 


z kwietnia lub lipca  Obznajamiony deko 
Gerzelnikm poszukuje ed | MALCHIpeję prowadzeniem rótnej budawii, kalcu- 


rą lona i pręc'a koszykarskiegu Adres 
"a 


w parowych gorzelniach prscowsli. Odpi-' 
sy Bican nadsyłać do Zarządu dóbr”: P. iat post 
Jsrosławive p. Zborów. 3—8 | ME =, 


Bwimachne zdolnego posrakuje fol- 


wiz * | ia p Kulików, PAR 0 Pertumerya 
bwie prasy Blanta, do stogowania | z pierwszorzędnych fa- 
bryk francuskich i 
angielskich. 


traw, koniczyn, końskiego zębu itp', w sta-|| 
nie suvelnie debrym, sa pełowe ceny do 
nabycia w Nowem siole, poczta Kulików. 
Każda z nich kosztowała "a Lwow e, akc. 
[Towarzystwie kandlowem 85 złr. 2-8 
Blare wywiadewcze Rynek Nr. 
28 poleca zdolnego ma s dobrymi 
świadectwami, kawalera, praktykowanego 
we wszystkich mascynach. 2—3 
Foiwark 150 mergów zaraz do wy- 
dzierzawienia. Bliższych wiaądomeści udzieli 
A. H. p. r. Jaworów. 2-8 
fiers szerzędne Towarzystwo 
ed Wypadków" poszukuje akwizyte- 
rów dla Lwowa. Nieśachowi otrzymują 
potrzebne instrukcye. Oferty pisemas 4 
reg dzienników i ogłerzeń Plohna pod 


Ekonom kawaler poszukaje posady 
na ordymaryg. Adres ` „Ekonom“ ueszniów. 


Płótna 


bieliznę stoełową,ręczuiki, chu- 
mteczki, dreliszki i t. p. własne wy 
reby sprzedaje po cenach fabrycznych Kra- 
jewe Towarzystwo tkackie „Praądka* w 
swym ówieżu urządzonym skladzie we Lwe 
wie przy ulicy Kilińskiego l 3. Zamówie- 
nia z prowincji prosimy nadsyłać wprost 
de Krosna. 

Poemieszkanie elegancko urzączone 
(kompletnie) składające wię z 5 poroi i 
kuchni ma pierwarem pietrze przy ulicy 
Techniekiej jest zurez do msjęna mie- 
zięcznie jub kwartalnie sa cenę 05O sir. 
kwartalnie. Zgłoszenia áù L, 219 Cen- 
R: Bióre Ogłoszeń Lwów Koperni: 

. 2—5 


Prakıykaata do handlu z bilkema 


Masa 


man ata ma erasa Fryderyka Schubutha 


nem. Zgłoszenia sise= ne pod adresem 


B. Lwów, bióro dzienników Ulszewskiego.|1zNAną została jako „nejtrwalsza i 
BG — najlepsza do nabycia prawie w 


Kalendarze każdym handlu korzennym. 


Ą 
74% PUDRY 


de zapnszozania podłóg 


rest. Tarnów. 1- 


Naiłapsza 


i wazelitie przybory 
toale*ow e 


L'ei 


woskowa! 


z fabryki 


Ka 


Na karnawatr 
prowadziłam z Paryża najmodniejsze przypięcia ma głową Egretty, 
Kwiaty, Płóra Itd. Przyjmie zamówienia na świ.że wieżce mirtowe 


GALICYJSKI 


BANK KREI 


przyjmuje wkładki 
1A 
T Sd43Ąż6e0 z 3 


i oprocentowuje takowe 


W ysiev ka najlepsi. 


"do Równika, wspemnienia z podróży po Ameryce Pełudniewej*, z 
licznemi illustracyami J. Ryszkiewicza i J. Zawadzkiego. 


Na koszta przesyłki premii należy dołązzyć 25 ot. 


Ra»dakoya i Administracya : F 
I=rów, Uli a Mochn=criego 1. 12. a 


"io a (S'azka górnege, lat 3%, żenat , pistnaś łe 
mannaa a oo en zajac n lat pray zawodzie obecnie magmod aia GA L 
— e 


katalońskich do beczek i butelek 


DB. 
li weleny ślubne — polecam te stroje po umiarkowanych cenach. Se 
i 3 5 
M. WCOPOLNICE A | EZ 
we Lwowie plae Marjaski 10. | KLE 


| 


| crukowy 
i 


JYTOWY 


mean PR 


| Amerykańskie drukarnie o typach kan- 


f nywania adresowych kart, cyrkniarcy, de 
| niesiań warelkiego redzu,u, nameracyi itd. 
| Z 132! cwionksmi złr. 2, 181 oscienkami 
jste 2.50, z 246 crcienkari złr 3, z 8i6 

eznionkacai zir. 8.75, a sno ezcienkami sir 
kie boles ak É t K e B PO być przyjęte. y dajski, we Lwowie Lsonard Solecki, ulica 
sylka za zelieiką. Wzory darmo i epłatnie | Bliższą wiadomość tylko dla re-| Batorego l. 3, w Przemsślu M. Erag, 


; d T ; 
M. Rundbakin, Taberstrasea 35. |fioktantów w kan 'elargi adwokata | p mapanPola, & Frantz, w Onermio 


y : n ka 40 ct. Cebuia 25 ct, Sslery 25 el 
Wradystaw Bażant Piaisaęki 25 ct. Pory 80 ct. R 16 
Lwów wl. Halicka l 3. ct, Jabłka stragana mompotowe w uwiart- 

kack i krążkaca 40 ct, Gruszki strugane 
kompotowe. całe w pałówkach i ćwiart- 

Dla kack 35, 30 et. Śliwei kompotowa ©lbrzy- 
mie 25 ci $ilwki irucanvo „Prenulai” 36 


oby wateli ziemskich! |ct Wiśnie 1% ct. Borówki 20 et. Marmo- 


lada z renglotów 1 zir. Po ridia śliwkowe 


Poleca zwą 


brykę korków 


przącierane | kgr. 36 ct. Powidła z gru- 


J Malewski) Rezlność we Lwowie "goi 22s ren ormer ee 


Grzybki najprzedniejsze 25 ct. packa. 


Lwów ul. Ormiańska 12. l paczka s posmeegółąyce jarzyn wystar- 


w przeńlicznem połolaniu, walna od 30-|cra na 20 do 46 porcyj lub talsrsr, 1 pa- 
datku lat 12 przyzoszyca 5650 złe w a.|ezra owoców ma «0 do 30 porcyj ecyli 
rocznego deshodu, składająca się z dwa-|że | danie (porcym) kosztuje od pół do 
piętrowej kamienicy (3 unikacyj) i willi |6 ct. 

stylowej, wybudowanej z nsjwiekszym xom- 
fortam (11 pokoi mieszkalnych, 9 gowpe- 
darskich, wodociągi, łazienka, „uterenY, 
ogród ze staremmi drzewami etc). 


Snisons warzywa i owoce bochtaskii 
przewykszają świeże «wym włażciwym de- 
likatnym smakiem. Spesób utycia jest pre- 
sty, mianowicie zależy zamoczyć w waldi 
š niniej potrzebne warzywa lab owose przez 
do zamiany 3 godziny, poczem jak ówieże przyrządzać 

gotować. 


6 1 7 Warzywa becheńskie w sarkem miejsoa 
na dobr a ziemskie tzymaue k»myerwuią się wybornie lat kil- 
s ka, nie wacęs na dobroci 
Uwzględnione bądź, tylko oferty dóbr 2| Cenaiki wrat s= urczegółowym opisem 
dobrą gleba, insem i budynkami w do-| wysyła się na żądanie odaretnie. 
brym stania Dwór po'vądny wymagany.) Składy utrzymują: w Krakowie Edmund 
Większe obszary, obciążona snsczniajszą | Klimek, Rynek A. B, w Dąbrowy Wal 
pokrczką Tew, kręd. ziem. mogą również Kniny, aptekarz, w Jarosławia A. Tumi- 


ch całem nztychmizsteraer" wyko: 


ei (łajna. w Bzesrowie St Mi- 


po 
rocznie. 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie plac Marjaeki I. 10. 
poleca polowa najlepsze gatunki 
HERRA TĘ KA WY Sto kilo wagi wras z workiem|=e 


zbiore majowego: re rozsyła franco opłacoBe do każ- Zamówienia zadatkowe, prre- 
Y, kl. Cenge 


Handel Herbaty i Kawy | 
i 


ma aal A o 79 | Go na 
Meiange da Londen 4.—| s _ „ przednia . 16.40 io | Dtary 

Wysiewki herbat . 1:30) „ = grub. ziar 10.75 1.08) 

periewa . . 10.75 1.08) z wira własnego chowu, dostarcza od naj- 


"Ka 30.000 zir. można nabyć n Dra Zygmunta Biarynowskiego we siorowska i Ska, w Drohebycma Teef) 


Lwowie wl. Jagiellońska l 12. Jabłoński, w Tarnowie F. Leszowyński, 


przeżycie "EBTETOTTOJ w oiea me aP + 
° « Fici- szą Z )danaczone 16 medalami na wystawać 
8 - z | krajowych nicznych w Load 
majątek | isi ipni emo 
"wartości 100-000 zł. „tii 3 EELEE s 
Wyjaśnisń ndziela J. Strychow- BĘSE KITE sło wniczek 
ski, Kraków, Karmelicka 26. = Pai > FE m ER M b a i 
Zarząd dóbr Przewrotne p. Gto- |$ 5 paz AS A-E rod: H ie ai ka Aya i 
gów polena pewne Api E i Ę EFFE okato 10.010 wyrazów obcych i łacińskich 
i k p r | SAP > OTO) przysłów i sentencji w psiskicj mowie 
nasienie $i: USP piue i wada ię 
"nA e = JID Ww ja j= 
Es | PESETA ES e |Jlbycia we wszystkich księgarniach. Za na- 
. F i =" Baż$A Rad E I desianiem przerazsm 86 ct. ła take- 
łubinu żółtego | ś.::>5 4s 3555 „| r rano wriara Stanisiaw GL. 
100 rsy = KERKE Ę Ń F są RZEP 1er, Lwów, mi. Hatorego 3i. 
: „M5 BREGA = Rea A a N 
= Do wydzierżawienia 
A ENEN E Podole trzy folwarki od 24 marsa 1898 
Artur Kościcki TN Toiwerk „gosia "m, ‘otaa 
ntt, rzelnia dwa : 
(SYRIUSZ) bitek am 606 nigi, Tarani "ia. 


«=» |Lwów, ulica Zamarstynewska |. [l| wark obajmajs 380 morgów: Bliższa win- 
(dom własny) ulica Trzeciego Maja| domsó: Obszar dworski Horodnica (obok 
liczba 2. wacka |. (| Jwseak 4 

: HMaudlowies x gotówką 1.800 air, 

poleca wprost s Ameryki wy bor- posenkiwany do Mode a iniers- 


z - , i j jakości « 117 i ną kawę pół kilo zł. 1. — *ai-|sg. Bliższa wiadomość „imstyta: pracy” 
zadać po 0 PO Sotas u Loga GIÓWAY zkład we Lwowie Mim „|. . lstjgoka sebaka aromat” 1O75 108 | ena jakoici opactw m Oak jepuze Herbaty pół kilo zł. 180| Pami Bamnanna lwia © Ai 
Bedeka, Ormiańska 8. Kwotę trzeba nade: ynek 45. Upakowamia nie liczy się, ' 80 eent. Bonedykt Hertl, włańctojei do zł 6. — koniak kuracyjny| upie dobcą ogniotewaą kasę Si- 

słać przekazóm lub mackami, Rok założenia 1789. jezia z prewincyi wysyła nią odwrotną poczią. Í dóbr, zamek Golitach przy Genekltz w Styryi.| butelka zł. 180 do zł. 5. korska, poste restante Probuźne. 1—8 


tiedaktor odpowiedzialny: Lmdwik Maałowaki, 


| 


Drukarnia nar. St. Manieckigo i Spółka Hotel Żorża Zarządca W. Hodak. 


